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• (W szechnica krakowska Stremayer. —

Otwarcie Rady państwu :i 'tUpTCa ekonomiczna. —  
Przemowa br. Poasirigeru w duchu centralistycznym 
i niemieckim. —  Jeszcze uzupełnienie wiadomo­
ści o przesileniu serbskiem. —  W  sprawie krachn 
tnreckiego.)

Przypominamy sobie, z jakim zapałem wy­
rażał się w Krakowie minister S t r e m a y e r
0 w s z e c h n i c y  J a g i e l l o ń s k i e j ;  zali­
czył ją przecie do zakładów „europejskich41. O 
większą jeszcze pochwalę trudno. Zdaje się je ­
dnak, ie  p. miuister zamierza oraz utrzymanie 
jej poruczyć Europie, a fundusze, dla niej po 
trzebne, posyłać do Ozerniowiec. zkąd p. Stre- 
mayer umyślił, spelirć misję swoją azjatycką, 
tj. skulturówać W schód  —  czytamy bowiem w 
Przeglądzie lekarskim-. .Podczas feryj letnich co 
rok uskuteczniane są w gmachach i zakładach 
uniwersyteckich różne naprawy, niezbędne dla 
utrzymania w porządkn tychże budynków. W r. 
b. senat akademicki tutejszy według szczegóło­
wych kosztorysów żądał na ten cel około 4.600 
złr. Otóż z tej snmy ministerstwo oświaty wy­
kreśliło blisko dwie trzecie części, przeznacza­
jąc tylko 1.600 złr. W  skutek tak niewczesnej
1 zgubnej oszczędności, za k łady  kliniczne w tym 
roku szkolnym bardzo wiele pozostawiają do 
życzenia pod względem wewnętrznego porządku 
i czystości; tym sposobem się stało, że tylko 
jeden przykład przytoczymy, ii nawet podłogi 
w klinikach, po ćalorocznem wytarciu i prze­
siąknięciu brudem, nie zostały na nowo zapo- 
kostowane, co oczywiście pod względem hygie- 
nicznjm bardzo jest nagannem."

Ale od czegóż jest fizykat miejski w Kra­
kowie? Wszakżeż on może zmusić rząd do sza 
nowania własnych jego przepisów sanitarnych 
i do oczyszczenia kliniki krakowskiej.

W  wilię otwarcia Rady państwa ogłoszono 
urzędowy wykaz s t a n n  T o w a r z y s t w  a k­
c y j n y c h  w pierwszych trzech kwartałach ro­
ku bieżącego w Przedlitawii. Widać z niego, 
że kr ach trwa dalej, w tym bowiem czasie zgło­
siło konkurs 13 Towarzystw akcyjnych z kapi­
tałem 4,400.100 złr., a likwidację 32 Towarzystw 
z kapitałem 39,336.826 złr.

Zestawiwszy trzy lata ostatnie, otrzymamy 
następujący wykaz:

K o n k u r s  zgłosiło: 
r. 1873 Towarzystw 22 z kapit. 19,562.623 złr. 
„ 1874 * 24 » 11,775.376 „
po koirec września 1876 Towa- „

rzyetw 13 z kapit. 4,401.100 „
czyli ogółem od stycznia 1873 po koniec wrze­
śnia 1876 Towarzystw 69 z kapitałem 35,739.099 
zł. Wykaz urzędowy uważa tę sumę za całkiem 
przepadłą; i godnem uwagi jest, że znajduje 
>vię w powyższym spisie 17 cukrowni, a z tych 
16 w Czechach.

L i k w i d a c j ę  ogłosiło: 
r. 1873 Tow, 85 z kapit. 224,814.120 złr.
» 1874 „ 69 „ 116,710.950 „
po koniec września 1875 Towa­

rzystw 32 z kap. 39,335.825 „
czyli ogółem od stycznia 1873 po koniec wrze­
śni a lS T STow ąrzystw l^ezkapiLSSO ^agO ^S^

złr., z którego także prawie nic się nie zo­
stało.

Kapitał Towarzystw akcyjnych, który przy 
wybuchu krachn około 2.000 mil. złr. wynosił, 
zmniejszył się zatem według powyższego wy­
kazu o 416 mil. zlr. Są to jednak tylko kou- 
kursa i likwidacje —  nie trzeba nadto przeo- 
czać, że przeważna część nienpadłych Towa­
rzystw zredukowała swój kapitał, i jeszcze 
wiele z nich zredukuje; a dalej, że należałoby 
tu jeszcze wliczyć kapitały Towarzystw kolejo­
wych, które albo już zlały się, albo zlać się 
mają z innemi, co jest także likwidacją.

Równocześnie spadają kursa akcji i pryo- 
rytetów Towarzystw nieupadlycb, i to nieustan­
nie; a jeżeli kurs jakiego papieru podskoczy, 
to sprzedaż kilkunastu -sztuk ouego sprowadza 
znown zuiżkę, a nawet często i tego nie po­
trzeb*. Z porównania knrsów giełdy wiedeń­
skiej z dnia 9. a z dnia 16. bm.—  które to po­
równanie wyjątkiem nie-jest, ale regułą,—  wi 
dzimy, że z wyjątkiem kolei Północno-zacho­
dniej i Wschodniej, które mają bardzo szczupłą 
zwyżkę, akcje wszystkich innych Towarzystw 
kolejowych albo spadły, albo zgoła nie mają 
pokupu; taksamo spadły pryorytety, z wyjąt­
kiem 6-procentowych kolei Południowej; — 
spadły też papiery wszystkich Towarzystw ban­
kowych, przemysłowych itp. prócz akpyj c. k. 
banku narodowego, — dalej, że nawet rentą 
papierowa spadła, a srebrna stoi na tej samej 
cyfrze, a natomiast podniosły się listy indemni- 
zacyjne i listy zastawne (z wyjątkiem listów 
zastawnych sltrachowanego Bodencredit). Rói 
wnocześnie podskoczył kurs wekslowy, tudzież 
ażjo złota i srebra Trzeba jednak dodać, że i 
ten lichy stau walorów byłby stosunkowo je ­
szcze dobrym —  gdyby nie to, ie  wszystkie 
owe kursa są tylko imieuńe, bo transakcyj rze­
czywistych, na wielki rozmiar, zgoła żadnych 
niema.

Położenie przemysłu wełnianego i lnianego 
maluje antentycznie uchwaloua właśnie przez 
berneńską Radę miejską petycja do Rady pań­
stwa, poczynająca się tym ustępem: „Podniesie­
nie się miasta Berna ma początek od rozkwitu 
przemysłu jego. Ludność przeto z żalem patrzy, 
jak dzień po dniu fabryki albo zamykane by 
wają, albo ruch swój ograniczać mu9zą, i musi 
być przygotowana na tę chwilę, że o przemyśle 
berneńskim mowy już nie będzie.11

Znanym też jest smntny stan górnictwa w 
Styrii, a stan górnictwa na Morawie i Szlązkn 
tak opisuje P r esse : „Donoszą nam z Ostrawy
pod dniem 14. bm., że jesień nie przyniosła po­
lepszenia, na jakie bez optyraizmn liczono. Ce­
na węgla pokrywa zaledwo koszta wydobycia, 
a o procentowaniu się włożonych w kopalnie 
węgla milionów, już od półtora roku mowy nie 
ma. Jedne tylko kopalnie p. Zwierziny jaki taki 
zysk przynoszą; wszystkie inne są w ruchu ty l­
ko dlatego, aby nie odjąć chleba stałym rodzi­
nom robotniczym. Zapasy rozsypnią się i mar­
nieją. Nie lepiej też powodzi się hutom żelaza, 
owszem gorzej jeszcze. Na żelazie surowem jest 
bez wyjątku strata po 5 do 8 pret. Witkowice, 
jedna z największych walcowni monarchii, za 
jęte są zaledwie od biedy konstrukcją mostów 
dla kolei Północnej i Czerniowieckiej; a nową 
robotę dostanie tylko walcownia stali w Karls-

hiitte, kolej Karola Ludwika bowiem zamówiła 
tam 60.000 cetnarów szyn stalowych.“

O położeniu handlu jn i i nie wspomiuaray.
Z objażdżek po Morawie namiestnika, br. 

P o s s i n g e r a ,  które się właśnie skończyły, 
podaje następujący szczegół Politik : „Do Rady 
miejskiej w Jewiczu, która skntkiem machina- 
cyj binrokratycznych dostała się w ręce cen- 
tralistów, tudzież do urzędników rzekł między 
innemi p. Possinger: „Rada miejska była za­
wsze (?) wiernokoustytucyjną i patrjotyczną, 
niechajże i dalej tą drogą postępuje, i nieda się 
wyparować s'ronuictwu przeciwnemu, albowiem 
tylko wieruokonstytucyjui mają zapewnione wiel­
kie pole obrony. Pp. urzędnicy niechaj wyłącz­
nie i jedynie należą do partji niemieckiej, bo to 
powinno być zasadą każdego nrzędnika.“

Niedokładnie telegrafowaną wiadomość Ti- 
mesa o p r z e s i l e n i u  s e r b s k i e m  prostu­
jemy w ten sposób; Gruiez podał się był sam 
do dymisji na oświadczenie Milana, że zasank- 
cjonuje ustawy o prasie. Ustęp zaś mowy, w któ­
rym zagroził abdykacją, tak brzmiał: „Zuam i 
podzielam aspiracje kraju mego, również nie- 
zapomniałem tradycji rodziny mej; lecz dzisiej­
szy stan Europy nie pozwala mi podjęcia woj­
ny, która sprowadziłaby na nas nieszczęścia. 
Potrzeba więc wybierać między Risticzem a 
mną. Jeśli obstajecie przy swojem, bezzwłocznie 
kraj opnszczę.41

Berlińska N ational Ztg. mniema, że car 
moskiewski i cesarz austrjaeki wysełając re­
prezentantów do Belgradu na w e s e l e  k s i ę  
c i  a M i l a n a ,  pragną okazać, że biorą wład­
cę serbskiego pod swoją bezpośrednią opiekę, 
i że każdy zamach przeciw niemu uważać bę­
dą tak jakby był wyinieizony przeciw nim, 
Post zaś jest przekonania, że ta demonstracja 
dwóch wielkich mocarstw jest skierowaną nie- 
tylko przeciw Omladinie, ale również przeciw 
Porcie.

Dziewiętnasta deputowanych, zapewne om- 
ladinistów, wystosowali do rządu długą inter­
pelację w przedmiocie przeniesienia skupczyny 
do Belgradu. Ciekawy jest sposób wyboru pre­
zydenta skupczyny w miejsce Kalewicza, któ­
rego powołano na prezesa ministrów. Po doko- 
uanem skrutynium okazało się. że Jefrem Mar 
kowicz otrzymał 76 głosów, Aleksa Zdrawko- 
wicz 69, Simo Nestorowicz 63 a dotychczasowy 
wiceprezydent Mita Jowanowicz tylko 61 gło­
sów. Mimo to książę mianował prezydentem Jo- 
wanowicza, a wiceprezydentom, pominąwszy 
Markowicza mianował Zdrawkowięza.

Wczoraj wzmiankowana wiadomość o a re - 
s z t a c j a o h  w Belgradzie, pochodzi z N aro- 
dnich Listów . Podług nich aresztu wauo oprócz 
redaktora Istoka i literata Lubę Skanicica i 
innych wiele osób ; przyczem dokonano po do­
mach rewizji. Po ulicach Belgradu rozlepiono 
plakaty przeciw Milanowi. W skutek tego jak 
się zdaje przedsięwzięto znów rewizje w dru­
karni i redakcji G raniczara. Trudno wobec te­
go zrozumieć zniczenie i doniosłość owych o- 
wacji ślubnych ulicznych, o jakich donoszą te­
raz telegramy z powodu wesela książęcego.

W  sprawie k r a c h u  t u r e c k i e g o  
P ranga it podaje nast^p^«|cy^jiirz^dowy^ komu­

nikat : „Dowiadujemy się, że na konferencjach, 
które były między księciem Decazes i angiel­
skim oraz tureckim posłami w Paryżu, przyjęto 
ostatnie rozporządzenie Porty z d. 7. bm. za 
czyn dokonany, postanowiono wszakże zażądać 
od rządu sułtańskiego bliższych wyjaśnień co 
do przyjętych zobowiązań. Przyczem fraDcnzki 
minister spraw zagranicznych podał myśl, aby 
Porta podpisała protokół, mogący ją wyraźnie 
zobowiązać wobec wierzycieli. Propozycję księ­
cia Decazes przyjęli do wiadomości lord Lyons 
i Ali basza ; skoro w Londynie znajdzie ona 
przychylne przyjęcie, wówczas Francja i An­
glia zawezwą półuocne mocarstwa do wspólnej 
akcji.*

Ta dość niejasna propozycja, była już wi­
docznie przedmiotem narad między gabinetami 
bo Soir zapewnia, że ks. Decazes uzyskał od 
rządów angielskiego, włoskiego i austrjackiego, 
zapewnienie przystąpienia do wniosku, aby u 
rządzić w Konstantynopolu pewien rodzaj kon 
troli finansowej.

Otwarcie Rady państwa
Dnia wczorajszego rozpoczęły się znowu 

posiedzenia odroczonej na wiosnę aż do je ­
sieni Rady państwa. Nic się nie zmieniło w 
składzie jej, a jednakże zupełnie inny duch 
wieje w niej obecnie.

Już w dziennikarstwie duch się ten 
objawił podczas ferji rajchsratowych. Sesja 
rozpoczęła się była przeszłego roku śród 
hałasów dziennikarskich o dalsze ustawy 
wyznaniowe i o dalsze unifikowanie i cen 
tralizowanie ustawodawstwa, w celu złama 
nia opozycji do szczętu. I w Radzie pań 
stwa te same hasła podniesiono, a komisje 
już nawet powypracowywały odpowiednie 
tym hasłom wnioski do ustaw. A le jedna 
konferencja ministrów z przewódzcami więk 
szóści, była dostateczną, aby te wszystkie 
projekta albo zupełnie zaniechać, albo od­
roczyć do szczęśliwszych czasów. A dziś 
już dziennikarstwo centralistyczne nie upo­
mina się wcale o uchwalenie tych projek­
tów, lecz na zupełnie inne pole przeniosło 
swą działalność. Już nie hałasuje tyle o 
odjęcie krajom reszty autonomii, o stłumię 
nie wszystkich anticentralistycznych frakcji, 
ale łem silniejsze są wołania o naprawę 
stosunków ekonomicznych i finansowych 
Austrji. Po siedmiu latach bowiem tłustych, 
nastąpiły dla dziennikarstwa wiedeńskiego 
siedm lat chudych, w których niema żadnych 
griinderstw, żadnych subskrypcji kolejowych 
i bankowych, więc i żadnych nadzwyczaj­
nych dochodów dla dziennikarstwa wiedeń­
skiego. A dochody te nadzwyczajne stano­
wiły dawniej główną podstawę jego eg z y ­
stencji. W ołają więc dziennik i <5eutrałisty- 
czne o naprawę ekonomiczno-finansową,

spodziewając się, że wtedy i ich egzystencja 
się polepszy.

W  pierwszych latach po krachu g ie ł­
dowym, zaczęto liczyć na rolnictwo austrja- 
ckie; za jego pomocą miały być naprawione 
klęski finansowe, nowe kapitały napłynąć 
do A ustro-W ęgier, a ztąd zakwitnąć znowu 
przem ysł, handel i giełda. Ale cóż, kiedy 
nic nie czyniono, aby to rolnictwo m ogło 
się podnieść i wydać owe pożądane rezul­
taty. Klasy rolnicze nic nie miały w spólne- 

z systemem i partją aaticentralistyczną, 
która więc na,ach poparcie liczyć nie mo­
gła. A gdy 'jesżeze  .przyszedł i nieurodzaj, 
przestano pisać' o. .^rolnictwie jako naj­
większej dźwifjn* dobrdłśytu Austro .Węgier.

W ostatnim;- raktf zwrócono w inną 
stronę swe 5czy. -^łieW rzy fabrykanci w 
zachodnich prowincjach austrjackich, zaczęli 
narzekać na złe stosunki przemysłowe i han­
dlowe, zmuszające ich do zamykania war- 
statów. B yły  po większej części albo fa ­
bryki wzniesione i utrzymujące się głównie 
z powodu licznych, w ostatnich przed kra­
chem latach, budowli kolejowych; albo fa ­
bryki bawełnianych wyrobów, prowadzonych 
jedynie sztuczną egzystencją przez c ła  
ochronne, a po przyłączeniu Alzacji do 
Niemiec nie mogące znieść konkurencji fa ­
bryk Mulhuzy i innych alzackich.

Gdy raz uderzono w ten ton, domaga­
nia się wyższych ce ł ochronnych dla w y­
robów żelaza i bawełny, zaczęli się odzy 
wać i fabrykanci najrozmaitszych innych a r ­
tykułów, i dopominać się o podwyższenie 
ceł na wszystko prawie, co do Austrji z za 
granicy bywa sprowadzane, wyjąwszy zboża. 
Każda gałąź fabryczna niezawodnie większe 
niosłaby dochody, jeżeliby się albo przywozu 
podobnych wyrobów z zagranicy zupełnie 
zakazało, albo tak wysokie cła  na nie na­
łożono, iżby to się zakazowi równało!

I w kilku miesiącach wszystkie dzien­
niki centralistyczne poprzyjmowały jako  g ł ó ­
wny program dla następnej sesji kady pań­
stwa, i dla przyszłej ugody z Węgrami, pod- 
wyżsjtenie ceł ochronnych, jako spo­
sób naprawy ekonom iczno-finansow ych sto­
sunków Austrji. Jak dawniej w kierunku 
zaprowadzenia bezpośrednich wyrobów opa­
nowała centralistów formalna „rabies teuto- 
n icaa, i doprowadziła aż do pogwałcenia 
najgłówniejszych praw krajów koronnych, 
tak dzisiaj podobna „rabies* ow ładnęła zn o­
wu centralistów co do kwestji podwyższenia 
ceł ochcounych dla wszystkich wyrobów fa ­
brycznych, a zniesienia i tak już bardso n iz - 
kiego cła od zboża.___________________________

Z podróży po kraju Słowackim.^

A .  Gr

Obiory S łow ak ów — Ruiny opactwa na Skałce .—  
Podróż praw ym  brzegiem Wagi.

(Dokończenie.)

Stare grody na skałach i doliny wsadach 
w około wsi i miast, charakteryzują w rzeczy 
Samej ten piękny kraj, wzdychający do wolno­
ści. Oto wsie I z t e b n i k ,  a cokolwiek dalej 
O r e c h ó w  i S a m a r o c z  kryją się w zielono­
ści śliw, czereśni, jabłoni, grusz i orzechów 
Włoskich.

Przy każdej chacie sad pełen rozrosłych, 
starych drzew i bujnych krzewów. Tam przy 
drodze kilka lip rozkwitłych spuszcza swe ko­
mary na murowaną kapliczkę z krzyżem Chry­
stusa. Za uprawnemi zaś polami podnosi szczyt 
8*ó j bliska góra Czechówka. Od niej idące 

pasmo, kończy się stromą skałą nad brze­
giem Wagi, której fale z szumem uderzając o 
ścianę, okrążają ją  dokoła. Na skale wznosi 
się rtlina, tym razem kościoła.

Do ruiny tej, przebywszy długi drewniany 
most pod Trenczynem i wsie wyżej wymienio- 
a?. dążyłem niecierpliwie, zdała już bowiem 
Pięknem położeniem zaprasza podróżnego. Dwie 

sklepienie i ściany kościoła jeszcze są 
całe, chociaż od stu lat blisko  ̂ opuszczona 
^'łtynia, wystawiona na działanie wichrów i 

Piszczącej ręki człowieka, co rok utraca coś ze 
Swojej całości. Szczerby, dziury, opadłe tynki, 
Porozrzucane cegły, rosnąca trawa na podło­
dze, a kalina w oknie, są zapowiedzią może już 
biedalekiego upadku murów, pomiędzy któremi 
rozłegały się tony, pobożnej, słowackiej pieśni. 
Uzisiąj zamiast hymnów jęczy tu wicher, za- 
““last modłów życia wzosi się do Stworzyciela 
milczenie śmierci.

ten zwany „na S k a łce *  musiał 
hyc okazałym. Ślady ozdób jeszcze w rninie 
^Postrzegać się dają. Opuszczony za panowania 
Jfaefa II., którego jakiś historyk nazwał „spn- 
stoszycielem kościołów* napróżno czekał ręki 
opiekuńczej, aż wreszcie powoli zaczął się 
**&ść w ruinę.

Wybudowany na brzegu stromej skały w 
roku 1520 przez hrabiego Jerzego Thurzo na 
pamiątkę znalezienia pod nią na dnie Wagi 
ciała św. Benedykta słowackiego, niedaleko ztąd

*) Zobącz nr. 190, 191, 216, 222, 226 i 238.

w pieczarze na początku X  wieku zamontowane­
go, był przez długie czasy miejscem pielgrzy­
mek okolicznego ludu. Legenda powiada, że 
nad miejscem, gdzie w wodzie spoczywało ciało 
świętego, unosił się orzeł. Z bicia skrzydłami 
i ciągłego krążenia nad wodą, zrobili wniosek 
rybacy, iż w tern miejsen znajdować się musi 
ciało męczennika, którego napróżno szukali, — 
Jakoż w tem je miejscu znaleźli i to nieuszko 
dzone, pomimo iż cały rok leżało na dnie rze­
ki. Z tej skały w r. 1013 ciało św. Benedykta 
przeniesione zostało do katedry w Nitrze i ,tam 
je pochowano obok ciała jego przyjaciela św. 
Zoerarda, gdzie się też dotąd relikwie oby­
dwóch znajdnją.

Z pod murów kościelnych i z lasu, który 
na skale rośnie, widok na dolinę wężykiem pły­
nącej Wagi, na zamek Trenczyński, jako też na 
łańcuch gór lewego zabrzeża doliny jest bar­
dzo wspaniały.

O kilkaset sążni od skały kościelnej, poło­
żone jest po nad szosą, która się wije nad 
prawym brzegiem rzeki, opactwo zwaue „Skał 
ka“ przyczepione do boku lesistej góry i tAkże1 
już w ruinę obrócone. Mury jego połamane, 
świecące pnstemi oknami, zdają się być prze­
dłużeniem skały, która im służy za fundament. 
Część jedna tylko opactwa nie jest zrujnowaną, 
jest to kaplica, zbudowana w kształcie czwo­
rograniastej baszty na wysokiej jak cały kla­
sztor skale. Od niej ciąguą się miny poszczer­
bione, bez dachu, umajone przez rośliny, które 
wzięły je w swoje panowanie. Cokolwiek wy­
żej po nad tą częścią klasztoru, gdzie się znaj­
dowały cele Benedyktynów, wznosi się cała 
jeszcze także czwoiograniasta dzwonnica opac­
twa. Dzwonek jej rozlega się po ciemnym, za 
klasztorem lesie, po nad ruinami, których pię­
kność zachwytem przejmuje duszę. Na jego 
odgłos nie schodzą się zakonnicy do chóru; nie 
budzi on już żadnego życia. Tony dzwonu 
brzmią w tem pustkowiu, jak w seren znęka- 
nem cierpieniami życia brzmi wspomnienie 
młodości, gdy jnż starość nachyli do grobu si­
wizną pokryte czoło.

Trudno było wybrać miejsce odpowiedniej­
sze dla zakonników, rozmyślających o najwyż­
szych zagadnieniach duszy człowieka. Sama 
cisza, jaka tu pannje, głosami tylko natury 
podczas burzy przerywana, nakłania do kon­
templacji. Urocze zaś zewsząd widoki, wszy- 
stkiemi wdziękami tejże natury zajmujące oko, 
podnoszą serce ku jej Stworzycielowi. Nic też 
dziwnego, że wtedy gdy ludzie czuli potrzebę 
samotności dla rozmowy swej duszy z Bogiem, 
wybrali to miejsce, nad które milszego i pię­
kniejszego niema w Słowacji nadważskiej, (t. 
j nad Wagą położonej.

Według podania około 1000 roku zamie­
szkali w pieczarze, którą obejmuje dzisiaj ka

plica, dwaj apostołowie wiary katolickiej w 
Słowacji, święty B e n e d y k t  zwany słowac­
kim, i święty Z o e r a r d .  Słowacy jakkolwiek 
wcześniej zostali chrześcianami, bo przyjęli 
światło ewanielii za czasów Cyryla i Metodego, 
którzy najdłużej i najwięcej apostołowali w ich 
krainie (863— 885), będącej rdzenią wielkomo- 
rawskiego państwa, nie byli jeszcze na począt 
ku X. wieku zupełnie nawróceni. Pogańska 
starych Słowian wiara, posiadała wtedy jeszcze 
bardzo wielu wyznawców, których Benedykt i 
Zoerard starali się naukami swojemi pozyskać 
dla Chrystusa.

Osiadłszy w pieczarze na „Skałce41, wiedli 
tu obaj misjonarze żywot pustelniczy, czas spę­
dzając na modlitwie i nauczanin lndzi, którzy 
sławą świątobliwego żywota pociągnięci, przy­
bywali odwiedzić świętych starców. Skuteczność 
ich nauki spotęgowała ku nim nienawiść po 
gańskich starowierców. Tą nienawiścią powo­
dowani jako też żądzą złupienia skarbów pu­
stelniczych, napadli poganie na Benedykta. To­
warzysza, Zoerarda już nie było pod tę porę 
oa. Skałce, przeniósł on się na górę Zobor, przy 
Nitrze, prowadząc dzieło apostolstwa pomiędzy 
tamtejszą ludnością aż do śmierci swojej, która 
go zaszła w kilka lat potem. Benedykt przy 
wejściu do pieczary, niespodzianie napadnięty, 
cofnął się w jej głąb, gdzie wzniósłszy prośbę 
do Boga o ratunek, doznał cudu, który go ura­
tował od śmierci. Skała w pieczarze otworzyła 
się pod dotknięciem dłoni Benedykta, i zam­
knęła się zaraz po przejściu świętego w nową 
nieznaną mn część jaskini. Rozbójnicy straci­
wszy z oczów pustelnika, cofnęli się, i odtąd 
już nieodważyli się napaść na niego w jego 
skalnem schronieniu,

Benedykt zamieszkał w tej nowo, a tak cu­
downie odkrytej pieczarze, i prowadził dalej 
apostolstwo pomiędzy Słowakami, dzieląc się 
z biednymi ofiarami, jakie mu pobożni na Skał­
kę przynosili. Rozbójnicy przecież nie zrazili 
się doznanem niepowodzeniem, i czekali tylko 
na sprzyjające okoliczności, ażeby zbrodniczy 
swój zamiar loprowadzić do skutku. Okoliczno­
ści te nadeszły. Gdy Benedykt pewnego razn 
wychylił się z pieczary, aby zstąpić na dolinę, 
pomiędzy lud łaknący słowa Bożego, poganie 
napadli na niego z nienacka, i broniącego się 
krzyżem, okrutnie zamordowali. Zrzuciwszy na­
stępnie ze skały ciało jego w nurty Wagi, prze­
trzęśli pieczarę, i przekonali się, i i  całym skar­
bem pustelnika były jego modlitwy.

Ciało zabitego rok leżało na dnie rzeki, 
orzeł nad oiem uuosił się w górze. Opisałem już, 
w jaki sposób ciało to znalezione zostało, i 
jak je. w roku 1013 przeniesiono do katedral­
nego kościoła w Nitrze, gdzie w ołtarzu umie­
szczone zostało jako relikwia świętegn., Pieczara 
na Skałce od śmierci Benedykta stała się miej­

scem czczonem przez okolicznych mieszkańców. 
Zgromadzali się tutaj tłamnie na modlitwy, i 
doznawali cudów.

Sława miejsca tego, jako też nabożeństwo, 
jakie miał Jakób, biskup Nitry, dla zamordo­
wanego przed dwoma wiekami Benedykta, spo­
wodowały go do założenia klasztoru na Skałce 
w r. 1222 wraz z kaplicą. W  kilkanaście lat 
potem, król Bela IV. potwierdził na zamku 
Trenczyńskim fundację biskupa nitrzańskiego, i 
tym sposobem powstało tutejsze opactwo, hoj­
nie z czasem w ziemie uposażone przez różnych 
dobroczyńców.

Benedyktyni tutejsi, jak wszędzie, tak i 
nad W agą, przyczynili się do ukulturowania 
kraju. Wiele wsi zawdzięcza im swój początek, 
a zwłaszcza też leżąca na błoniu za lewym 
brzegiem W agi, wspomniana już przeżeranie 
Opatowa. Owe sady, któremi się dzisiaj Słowa­
cja chlnbi, oni rozmnożyli, sprowadzając owo­
cowe drzewa z Włoch i z Grecji. Nie byli to 
więc pasożyci, za jakich dzisiaj uważa zakon- 
uików prasa bezwyznaniowa, ale byli ludźmi 
wielce pożytecznego dla społeczeństwa zajęcia. 
Nabożeństwo, któremu się oddawali, i kontem­
placyjne kształcenie dusz, wyrabiało w nich 
trwałe moralne zasady, będące treścią i podsta­
wą charakterów, bez których, jak wiadomo, 
nie może być trwałych a nżytecznych w społe­
czeństwie instytucji.

Opactwo na Skałce przechodziło wszystkie 
przykre koleje, w jakie historja wprowadzała 
Słowację. Napadane i niszczone ocalało przecież 
wśród przygód, i wyszło całe z wojen i burz 
dziejowych. Za czasów Marji Teresy klasztor na 
Skałce wraz z pobliskim kościołem oddano tren­
czyńskim Jezuitom, w tym już czasie, gdy prze­
ciwko nim gromadziły się chmury rozmaitych 
zarzutów i skarg, pod któremi wreszcie nledz 
musieli.

Po kasacji Jezuitów, opactwo na Skałce 
zostało opnszczoue. Szerząca się bezbożność, 
zwłaszcza w zamożniejszej klasie mieszkańców, 
niedozwoliła podeprzeć npadających murów. Gdy 
jeszcze do tego chciwość lndzka poczęła przy­
właszczać sobie dachy, kominki, belki, okna i 
oddrzwia , główne mury npadły, i jeszcze 
tylko kilka ścian z otworami, w których były 
okna, sterczą na skale nad knpą rumowisk.

Przewodnik wzięty z chaty u stóp góry 
położonej, oprowadza podróżnego po tej ruinie. 
Wchodzi się do niej przez bramę, dość jeszcze 
dobrze zachowaną. Na dziedzińcu pod staroży­
tną lipą stoi kazalnica, z której w dzień odpustu 
i teraz jeszcze wśród zwalisk przemawia ka­
płan z sąsiedniej parafii przybyły.

Z dziedzińca przewodnik zaprowadził mnie 
i mojego towarzysza do kaplicy Benedykta. 
W jej ołtarzu znajduje się lichym pędzlem wy­
malowany obraz śmierć, świętego pustelnika.

Z tej kaplicy przy zapalonej świecy zwiedzi­
liśmy dwie części obszernej a bardzo pięknej 
i długiej groty, która niegdyś służyła za mie­
szkanie apostołom słowackim. Idąc skalnym ko­
rytarzem, doszliśmy do jej końca. Tutaj pomie­
szczono wykuty z kamienia posąg świętego Be­
nedykta, w siedzącej postawie, zwilżony kropla­
mi przenikającemi skałę wapienną Z  kaęlicy 
Benedykta po schodach zeszliśmy na nrższe 
piątro. Na niem mieści się druga kaplica, Matki 
Bożej —  a niżej jeszcze już na samym dole te­
goż bndynkn, pokazuje przewodnik trzecią ka­
plicę z Chrystusem na krzyżu —  i modlitwą 
po słowacku .napisaną białemi literami na czar­
nej tablicy. Żałuję, że tej modlitwy nie prze­
pisałem, jest ona pełna prostoty i wzniosłych 
ucznć.

Wyszedłszy z pod ziemi, błądziliśmy dalej 
po minach jnż bez przewodnika, podziwiając 
umiejętność i gust dawnych budowniczych. U- 
mieli oni budować na skałach, w miejscach pra­
wie niedostępnych wielkie, mocne i piękne bu­
dowle, których zwaliska napełniają jeszcze po­
szanowaniem dla myśli, co je wydała.

Każdy kamień tych zwalisk wypowiada 
dzieje tej myśli, która z przeszłości snuje się 
po to, ażeby przyszłość szczęśliwą i wolną na­
rodom zapewnić. Pod działaniem tej myśli mój 
towarzysz poeta, skłonny do marzeń uroczych, 
pogrążył się w dumanie. —  Myślał zapewno 
o tej wielkiej chwili odrodzenia, w której ruiny 
dziejowe odbudowywać się zaczną, a w której 
ojczyzna Mickiewicza Polska, i ojczyzna Kollara 
Słowacja, staną znowuż w historji jako nieza­
leżne całości.

I ja  te chwile także przeczuwając przypo­
mniałem sobie pieśń, którą Seweryn Goszczyń­
ski, z powodu ruin w Odrzykoniu wyśpiewał: 

Wędrowcze ruin, ruin kochanku,
Jaki cię smntek naciska?
Anioł przeszłości, anioł poranku 
Spotkały się u zwaliska.

Widzę w objęciu nadziemską parę,
Widzę ich dwa widma chmurne,
Jak razem płaczą, jak łez ofiarę 
Kładną, razem w gruzów urnę.

Stary czas odżył amntną pociechą ,
I zajęczał im w podzięce,
Słyszę jęk jego, jak dzikie echo 
Po bolesnej gór piosence.

Wciąż koniec śpiewa. Kiedyż pieśfi nowa 
Rozpocznie się przez kwilenie 
Nowych uarodzin? Paro duchowa,
Daj mi przyszłości widzenie!

Z przyszłości widzeniem, które ruiny w y­
wołują, zeszliśmy z góry, porosłej olbr/ymierni 
bukowemi drzewami i oglądając się u* opa-



I możemy już dziś być przygotowani, 
że w bieżącej sesji Rady państwa roz 
poczną się te usiłowania, aż w końcu do­
prowadzą do tego, że wszystka niefabryczna 
ludność, i niefabryczue kraje austrjackie bę­
dą rzucone na żer fabrykantów zachodnich 
krajów austrjackicb. Zostaliśmy skrzywdzeni 
przez central stów co do naszych praw aue 
tonomicznych, teraz ta sama partja d|iy 
bezwzględnie do swych celów partykular­
nych, materjalnycb, do wyzyskiwania rolni­
czej i nieposiadającej fabryk ludności, na 
rzecz wielkich fabrykantów, m  których sy­
stem centralistyczny obecaie wyłącznie pra­
wie oprzeć się zamyśla

Jest na Morawie właściciel kilkunastu 
rozmaitych olbrzymich fabryk, pan kilkuna- 
stumilionowego majątku były burmistrz Ber­
na, i były poseł do Radv państwa, p. Al­
fred Skene. Posiadając tak liczne fabryki i 
wpływowe stanowisko w Radzie państwa, 
doszedł był do tego, że stał się jedynym 
liwerantem wszystkich artykułów dla całej 
araii austrjackiej. Z przekonań najzaciętszy 
centralista, (gdy ż pojmnje to bardzo dobrze, 
iż centralizacja jedynie umożliwia mu wyzy­
skiwanie całego państwa), równie jak naj­
zaciętszy protekcjonista handlowy, gdyż przy 
wysokich cłach jego fabryki mogą mu po­
dwójny i potrójny nieść dochód.

Lecz przy ostatnich wyborach do Rady 
państwa nie został p. Skene wybranym, u- 
znano bowiem ogólnie, iż kto stanowisko 
swe polityczne w Radzie państwa wyzyskał 
na korzyść osobistą, do zagarnięcia całego 
liwerunku dla armii, z pokrzywdzeniem 
wszelkich innych fabryk, któreby także w 
częściowych liwerunkach konkurować mogły, 
ten nie zasługuje na zaufanie wyborców.

Aż oto teraz nagle w Izbie handlowej 
wiedeńskiej, składającej się przeważnie z fa­
brykantów, przypomniano sobie, że p. Skene 
jest zaciętym protekcjonistą, jest za podwyż­
szeniem jak największem ceł, i nuż go fo- 
rytować jako kandydata do Rady państwa. 
A te same dzienniki centralistyczne, które 
swemi artykułami najpotężniejszego fabry­
kanta i liweranta Austrji wyrzuciły z Rady 
państwa, dzisiaj ani słowem nie wspominają
0 przeszłości Skenego, lecz „peromnia 
fortiora“ popierają jogo kandydaturę.jWpraw- 
dzie wiedeńska taryfa dziennikarska wśród 
obecnych lat chudych musi być bardzo niska
1 przystępna, i łatwo zrozumieć, iż p. Skene 
mógł tak „unisono“ nastroić dziennikarstwo 
wiedeńskie, i zatrzeć jego pamięć o wypad­
kach przed i podczas wyborów ostatnich, 
ale to uderza, że wszystkie dzienniki pole­
cają p. Skenego jedynie dlatego, że jest za 
podwyższeniem ceł.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 15. października.

(A ) Nie bogaci jeszcze jesteśmy w wypad­
ki polityczne. Wczorajsze posiedzenie komisji 
nieustającej podało Buffetowi sposobność oświad­
czenia, ii zamiarem rządu jest żądać od Izby 
zapisania na czele porządku dziennego prawa 
wyborczego. Jest to wyzwanie do boju lewic, 
które też nie wiedzą jeszcze czy mają wprost pod- 
nieść rękawicę —  czy też, odpowiedzieć rzucę-

ctwo na Skałce, ruszyliśmy w dalszą drogę, 
wiodącą po prawem wybrzeżu Wagi, przez N o ­
w ą  w ie ś  p r z y  S k a l e  i U j e z d  do Kl u o z o -  
w a okolicą żyzną, dobrze uprawną, zamożną a 
zamkniętą od zachodu malowniczych pasmem 
gór...

W  Kluczowie wzorowe gospodarstwo i po­
rządny dwór właściciela wsi zwrócił naszą 
uwagę. Dwory i pałacyki szlacheckie w Słowa­
cji, przypominają polskie dwory i pałacyki wiej­
skie. Ten sam sposób budowania i urządzenia, 
takież same ogrody, a zdaje się, że i sposób 
życia w tych dworkach jest takiż sam, jak i 
u nas.

Podobieństwo to ztąd może pochodzi, iż 
bardzo wielu ze szlachty tutejszej jest pocho­
dzenia polskiego. Przypisują go także i tej 
przyczynie, i i  w dawnych czasach stosunki wę­
gierskiej szlachty z naszą, były bardzo częste 
i przyjaźne, oddziaływanie też jednej na drugą 
silniejsze było, niż dzisiejsze wpływy niemiec­
kie, które go zastąpiły.

Szlaehta w Słowacji dobrze mówi po sło­
wacku i ze służbą, z oficjalistami używa tej 
mowy, a nie innej; w domowem jednak poży­
ciu, lubo nie we wszystkich dworach, używa mo­
wy madiarskiej lnb niemieckiej. Przejęta du­
chem węgierskim, jest znpełnie obcą dążności 
słowackich patrjotów, i często przeciwko nim 
występuje. Słowacy więc uie mają własnej 
szlachty ; nie mają więc tej, niepospolitego zna­
czenia siły, jaką daje narodowi klassa ludno- 
śoi, posiadająca tradycje dokonanych poświęceń 
dla ojczyzny i spełnionych służb w interesie 
dobra publicznego.

Większość tntejszej szlachty nosi nazwiska 
brzmienia słowackiego, zakończone z polska na 
ski ;  nazwisk prawdziwie madiarskich jest sto­
sunkowo niewiele. Nazwiska te świadczą, iż 
szlachta tutejsza wyszła z ludu słowackiego, 
jest kością jego kości i krwią z krwi jego, ale 
bez ducha jego. Duch ten należy do państwa, 
które ogłosiwszy się madiarskiem, nie chce 
uzuać innych uarodowości, nawet tak przywią­
zanych do korony świętego Szczepana jak  s ło ­
wacka.

To rozdwojenie w duchu i w dążeniach po­
lityczno - narodowych, wpływa niekorzystnie i 
na stosunki socjalne. System Metternicha nie 
rozczynil wprawdzie, jak w Galicji, społeczeń­
stwa kwasem komunistycznych chęci, dlatego, 
iż nie był przez czas tak długi, jak u nas za­
stosowanym ; istnieje przecież i tutaj po wsiach 
dosyć niechęci, co dzień wzmagających się z 
powodu nieprzyjaźnego stanowiska MadiaróW 
do Słowaków. Niechęci te krzywią socjalny sto­
sunek dworu do chaty, i mogą łatwo być wy­
zyskane przez propagatorów szerzącego się po 
Europie socjalizmu i panslawizmu Gdyby szla­
chta zbliżyła się do patrjotów słowackich, i nie 
traktowała po nieprzyjacielska jako zdrożnych 
prac i zabiegów, mających na celo utrzymanie 
i rozwój narodowości słowackiej, zapobiegłaby 
szerzeniu się autispołecznych doktryn i pansla

niem ze swej strony drugiej rękawicy w for­
mie interpelacji o ogólnej polityce gabinetu. L e ­
wice b;u\Lohy praguęty pobić ministra na tym 
grancie interpelacji —  aby możliwy apadtK ga­
binetu z powodu prawa wyborczego uie tracił 
na swej doniosłości.

W jutrzejszym dzienniku urzędowym spo­
dziewają się dekretów zaprowadzających zmia­
ny w adoiiaiątracjaob departamentów. Na r& 
dzie ministrów post&nowionu nareszcie Usun%6 
l  Lugduau prefekta DucroSa, dla którego ato 
li, tytułem hojnej kompensaty położone w 
administracji zasługi, Buffet wyjednał stanowi­
sko gubernatora cywihąpgo Algąrji, które od 
lat kilku już jest opróżnionem. Na miejsce Du- 
crosa ma być powołany p. Welche — a te 
zmiany powodują rozliczne " 'inne* mutacje^pre­
fektów i podprefektów.

Oto i wszystko co z politycznego świata 
Paryża, zapisać dziś można —  powracam więc 
do przedmiotu, który już bardzo dawno zosta­
wiłem odłogiem, o którym też czytelnicy może 
już i zapomnieli. Chcę mówić o dzienniku emi­
gracyjnym, którego myśl podniesiono zaraz pra­
wie na początku roku, a dla którego postawie­
nia, na gruncie najmożliwiej powa2nym, w kwie­
tniu zdołano zarządzić pierwsze zebrania tym­
czasowego koła redakcyjnego, do którego skła­
du weszli pp. Mazurkiewicz, Nabielak, Dybow­
ski, Retel, z r. 1831, pp. Siwiński, Gregoro- 
wicz, Gierszyński, Rydzewski, Pawłowski, Mo­
rawski, Konwicki i ks. Żuliuski z r. 1863 i p. 
Gasztowt z pokolenia wzrosłego ua emigracji. 
Celem tych zebrań było porozumienie się co do 
programowych myśli dziennika i sposobów po­
stawienia wydawnictwa. Porozumienie się na­
stąpiło w istocie, tak co do programu, jak co 
do formy wydawnictwa. Dwa tylko zdania, je ­
dno dotyczące stosunków państwa z kościołem, 
drugie stosunku sprawy ruskiej do sprawy o- 
gólnie polskiej, nie znalazły ani echa ani uzna­
nia. W  miesiącu też lipctt delegowano p. Kon­
wickiego, który pełnił W kole obowiązki sekre 
tarza, aby na gruncie tak zdobytego, po raz 
może pierwszy w emigracji, porozumienia, — 
opracował ostatecznie program i plan tak wy­
dawnictwa jak redakcji. Program ten pisma, 
któremu zaproponowano tytuł i „Ognisko, Prze­
gląd emigracyjny,“ ostatecznie został ułożony 
w kole ua zebraniu z d. 5. bm. Sprawozdawca 
po streszczeniu w swoim programie głównych 
myśli, jakie jednomyślne w dyskusjach koła 
zdobyły sobie uznanie, proponował zawiątanie 
ostatecznego koła redakcyjnego, któreby objęło 
zbiorowo kierunek polityczny pisma, a jedynie 
celem ześrodkowania prac takiej zbiorowości, 
delegowało redaktora, któryby zarazem za po 
stanowienia koła przyjmował na siebie odpo­
wiedzialność. Pomimo, iż myśl ta wszystkim o- 
becnyrn bardzo powabną się wydała, gdy wsze­
lako przyszło do ostatecznego zawiązania ta­
kiego koła, pojawiły się przeszkody materjalne 
z warunków życia emigracyjnego wynikające, 
które przeprowadzeniu podobnie zbiorowej re 
dakcji nieprzezwyciężoną postawiły tamę. Na 
ostatniem przeto zebraniu, z d. 12. bra. zmie­
niono pierwotną myśl sprawozdawcy, dotyczącą 
organizacji pracy redakcyjnej. Proszono p. Kon­
wickiego, aby w myśl przedstawionego progra­
mu, który opracowanym był zbiorowo, zechciał 
objąć pod indywidualną odpowiedzialnością tak 
polityczny jak materjalny kierunek wydawni­
ctwa —  lecz na jego własne żądanie, zawiąza­
no Radę nadzorczą, która oprócz administra­
cyjnych obowiązków zarządzauia fnnduszami 
pisma, mającego stanąć z publicznego grosza, 
przeto tytułem publicznej własności, miałaby 
nadto prawo zwierzchniej nad redaktorem od ­
powiedzialnym kontroli, przeto usunąć go mo­
gła w razie gdyby jego wydawnictwo od wspól­
nie opracowanego programu odstępować się 
zdawało. Na tych warunkach ostatecznie rzecz 
stanęła. Do Rady nadzorczej weszli dotychczas 
pp. Dybowski, Gasztowt, Gierszyński, Kouwieki, 
Mazurkiewicz, Morawski i Pawłowski. Pan 
Konwicki do chwili powstania pisma zachowu-

wizmn, uzyskując jednocześnie rękojmie wier­
ności Słowaków w kftidyia przypadku nieszczę­
śliwym dla państwa węgierskiego; —  die ulega 
bowiem wątpliwości, iż patrjoci słowaecy nie 
są zwolennikami bezwzględnej opozycji, że 
jako ludzie dobrej wiary ocenićby umieli dobrą 
wolę dla siebie sfer rządzących, i złączyliby 
się najmocniej z dążeniami państwa, które by­
łoby ich także państwem i opiekunem nietylko 
madiarskiej ale też i słowackiej narodowości. 
W państwie tak różnojęzycznera jak Węgry, 
tylko ta polityka jest dobrą, co łączy a nie 
rozdwaja, to jest polityka zgody i równoupra­
wnienia narodowego.

Z Kluczowa, który dał mi powód do za­
stanowienia się nad stosunkiem szlachty do 
słowackich patrjotów, jechaliśmy ciągle po do­
skonałej drodze nad Wagą. Kręcąc się i zała­
mując na szerokiem błoniu, tworzy Waga mnó­
stwo wysep łoziną zarosłych, albo też zasypa­
nych drobnemi kamieniami z gór stoczonemi. 
Koryto jej pełne wody, z powodu gwałtownego 
w nocy deszczu, na białej jak wiślana fali, nie­
sie tratwy drzewa z gór spławionego na Du­
naj, do Pesztu i dalej do Czarnego morza.

Na prawym brzegu Wagi, siadły obszerne 
i bardzo gęsto a dobrze zabudowane w sie : Li 
borca, Dworce i Niemszowa, zamieszkałe przez 
lud dorodny a inteligentny. Porządek w gospo­
darstwie domowem, czystość w ubiorze, staran­
ność o ozdobę wiosek 1 o wzorowe szkoły, za­
daje fałsz tym niemieckim opisom, które malu­
ją Słowację jako kraj bez żadnej kultury, a 
Słowaków jako lud na wpół dziki, nędzny i 
ciemny.

W  Nienaszowie na przeprawie przez W a­
gę mieliśmy cokolwiek kłopotu. Na głównem 
korycie istnieje tu wielki prom, posuwający się 
po drucianej linie na w yspę; na ramieniu je ­
dnak Wagi za wyspą niema drugiego promu i 
dlatego przy zwykłym stanie wody w bród to 
ramie przejeżdżają. Otóż przewoźnicy powiedzie 
li nam, że z powodu wielkiej wody niema bro 
du na odnodze rzeki, że przeprawa jest niebez 
pieczna, i że wracać mnsimy na Trenczyn, na­
kładając pięć mil drogi. Po długiem wypytywa­
niu i rozpatrywaniu się w wysokości wody, przy­
obiecaliśmy wreszcie przewoźnikowi zapłacić 
jeden reński, jeżeli nas przez odnogę Wagi 
przewiezie łódką, wóz ząś i konie Ondrysza 
przeprowadzi miejscem aajpłytszem. Obietnica 
poskutkowała. My przepłynęliśmy bystry i rwą­
cy prąd ramienia Wagi na lekkiej łódce, a 
przewoźnik wynalazł bród, przez który konie 
mając wodę po brzuchy, szczęśliwie wóz prze­
ciągnęły.

Za Wagą przez łąki, a potem jadąc małą 
drożyną pomiędzy jęczmionami i żytem już doj­
rzałym a uginającym się jak fala pod powie­
wem wiatru, dojechaliśmy do folwarku P r i 1 e g 
a ztąd w godzinę do Cieplic trenczyńskich.

je w Radzie nadzorczej obowiązki sekretarza, 
p. Dybowski przyjął ua siebie obowiązki ka 
sjera., Obecuie Rada uadzorcza zbiera pierwsze 
podpisy na bezbro.autową pożyczkę, mającą 
złożyć zakładowy tuiidus/, „Ogniska", a skoro 
tylko pierwszą część tych podpisów sobi >■ za­
pewni odezwie się publicznie do szerszy pu­
bliczności w emigracji i w kraju. Wszak mamy 
prawo spodziewać się. że Emigracyjne „Ogni­
sko^ znajdzie-j was w Galicji ochotne a szcze­
re popasie.

K ijów  9. października.

Niedługo się cieszyli Rusiui z tych małych 
ulg, jakie rząd moskiewski zdawał się im czy­
nić. Pods/.cznwanla-gazet moskiewskich? a g łó ­
wnie obszerny artykuł o intrygach ukraiuofll- 
skicn, wydrukowany W  Busskim Wiestuiku, pi­
śmie wydawanem w mieście Moskwie, pod g łó­
wnym kierunkiem Kalkowa, kazały się już spo­
dziewać, że rychło zostanie rozciągnięty ścisły 
dozór nad wszysł.kieini czynnościami iuteligeu- 
cji, która zamanifestowała swoje sympatje ru- 
sińskie. Nic nie pomogło, że wydawczyni Ki­
jowskiego Telegrafu, Gogocka, uląkłszy się pod- 
szczuwań moskiewskich, wyprosiła grzecznie 
wszystkich znakomitszych Rusiuów od wspóf- 
praćownictwa w jej gazecie; nic uie pomogło, 
że Rusini, usunąwszy się z redakcji, zaczęli 
bardzo skrzętuie zacierać ślady dawniejszej 
swej czynności; — rząd moskiewski wyciągnął 
swe łapy ku Rusi naddnieprzańskiej i dał jej 
poznać całą dotkliwość swego uścisku. Kilku 
ważniejszych urzęduików w Ozernihowie, Poł- 
tawie, a w Kijowie znany i łubiany przez mło­
dzież profesor historji, Dragomanów, otrzymali 
dymisję z swych posad za ukraińsko-separaty- 
styczne dążności. Dragomanowa szczerze ża 
łują wszyscy, był niezawodnie jednym z naj­
więcej utalentowanych profesorów.

W ogóle reakcja wzmaga się silnie w Ki­
jowie. Moskale obawiają się tu wszystkie,go1- 
polouizmu, ru8inizmu, socjalizmu. Trzy dni temu 
żaudarmerja porwała młodego hr. M., słuchacza 
moskiewskiego technicznego iustytutn. Podej- 
rzywają go po lobuo o stosunki z socjalistami 
moskiewskimi. Moskwa rządowa już sama nia 
wie, komu ma ufać. Najbardziej prawosławne 
pochodzenie, tytuły hrabiowskie i książęce, 
grube płace pobierane z urzędu, straciły już 
wiarę u wystraszonych buldogów carskich. Je­
den drugiemu nawet uie wierzy, jeden drugiego 
szpieguje, szaleją ze złości i wzajemnego po­
dejrzy wania się. W uniwersytecie i w szkołach 
ncisk się sroży. Za lada przewinienie wydalają 
z zakłada. Egzamina uniwersyteckie, w skutek 
instrukcji ministra oświaty, zamieniły się w 
sidła, stawiane na młodzież, celem jej pozbycia 
się. Ajenci policyjni, wszeehmocuą ręką hr. 
Tołstoja osadzeni ua katedrach uniwersyteckich, 
wysilają cały płytki swój rozum na wynajdy 
wauie słabych stron u egzaminowanej mło­
dzieży. Więcej nad jeden bilet podczas egza­
minów brać nie wolno. Rozdrażnienie pomiędzy 
młodzieżą ogromne. Hr. Tołstoj jakby rozmyśl­
nie mnoży liczbę malkontentów i zwolenników 
rychłego przewrotn.

Broszura: „Słowianie! Baczność!" budzi tu 
większą uwagę, aniżeli na nią zasługuje. Po- 
szukiwanem też jest dziełko, napisane przez 
pewnego Moskala w duchu pojednawczym, O 
tem dziełku napiszę w następnym liście, W 
ogóle trzeba przyznać, że młodzież zaczyna się 
poddawać wpływowi panslawist.ycznemn, cho­
ciaż panslawizm ten wcale nie cieszy satrapów 
kijowskich, bo się łączy z sympatiami socjalno- 
rewolucyjneml. O tym objawie bardzo ciekawym 
pomówię w następnym liście obszerniej. Nic 
nie pomoże rozmyślnie zamykać oczy. jeżeli nie 
wszystko tak się dzieje, jakbyśmy chcieli.

Sprawa powstańców hercegowińskich żywo 
zajmaje naszą publiczność. Zbieraniem składek 
zajmują się licznie i gorliwie, po -bankach zaj­
mują się tem sami dyrektorowie, po gimnazjach 
inspektorowie, Z Odessy wysyłają nawet ocho 
tników.

Liczba sztundystów, o których pisałeuj 
hiejednokrotuie, coraz więcej rośnie Z goryczą 
przyznaje się do tego tutejsze prawosławne 
duchowieństwo, ponieważ wraz z parafianami 
traci i rozmaite pobory cerkiewne.

Tutejszy oddział Towarzystwa geograficz­
nego wydał opis statystyczny miasta Hijow*- 
Podług tego opisu, w 1874 r. na ogólną liczbę 
ludności 127.951 osób było mówiących po pol­
sku 7.863.

W Odessie, w skutek starania Cholowic- 
kiego, w prywatuem gimnazjum , założonem 
przez niego, dozwolone zostały nięobowiąznjące 
wykłady języka polskiego, literatury i historji 
w języku polskim.

Ażeby zbadać przyczyny upadku handlu w 
Odessie, tameczna Izba handlowa i przemysło­
wa wysadziła osobną komisję. Sekretarz tej 
komisji Orliński, przedstawił bardzo poważne i 
ciekawe w tym przedmiocie sprawozdanie,

Przegląd polityczny.
Hiszpania. Wręczona dnia U- btn. kardy­

nałowi Antonellemu nota hiszpańska mówi:
„Minister ubolewa, że kwestja konkordatu 

groziła chwilowo zamąceniem dobrych stosnu- 
ków między Hiszpanią a Watykanem. Minister­
stwo nie może przepowiedzieć, jak kwestja ta 
zostanie rozwiązaną, lecz czynić będzie wszy­
stko, aby usnnąć wszelki powód do sporów. 
W sprawie wolności wyznań, którą kortezy nie­
zawodnie poruszą, ministerstwo starać się bę­
dzie o porozumienie z Watykanem w granicach, 
na jakie wewnętrzne stosunki kraju pozwolą." 
Wspominając o art. XI. projektu konstytucji, 
wykazuje nota konieczną potrzebę utrzymania 
wolności religijnej. Ministerstwo uczyni wszyst­
ko, aby zapobiedz naruszeniu porządku, i sądzi, 
że także życzeniem Watykanu jest, dojść do mo-? 
żliwego porozumienia. Ministerstwo spodziewa 
się, że Watykan uwzględni trudne położenie je-' 
go. W końcu wyraża nota nadzieję, że W aty­
kan liczyć się będzie z okolicznościami, zacho- 
dzącemi nietylko w Hiszpanii, lecz w Europie 
całej,

Dnia 11. bm, Serrano był na osobnem uro- 
czystem posłuchaniu u króla Alfonsa. Ajencja 
Eavas mówi: „Mąż ten stanu zdaje się być zdecy­
dowanym na objęcie przewództwa najliberalniej- 
szej części monarchii konstytucyjnej."

Bawarja. Prnsacy cieszyli się z zatargów 
rządu bawarskiego z biskupem Haneberg z po­
wodu kazania biskupa Kettelera w dyecezji 
Hamburga, i widzieli w tych zatargach zapo­
wiedź energiczniejszego wystąpienia gabinetu 
przeciw katolicyzmowi w duchu' polityki bismar- 
kowskiej. Gabinet podał się do dymisji. Nowe 
ministerstwo zapewne inaczej na tę sprawę za 
p&trywać się będzie, zwłaszcza po liście bisku­
pa Kettelera do ministra Lutza. Biskup wyka 
żuje, że nie potrzebował zezwolenia rządu na

kazanie w Oggersheinl. Jubileusz tameczny nie 
jest nadzwyczajnera świętem w myśl rozporzą­
dzenia z dnia 20. czerwca .1851, <>n nie może
być uważany za cudaozi,ewęfL Jeśli pomimo te\ 
go podał o pozwofenie ąrala i  piuiĄra, uczynił 
to ze względu na odmienne zdanie rządu, i są 
dził, Je było lepiej /pietyka'ć RWestji prawa.‘ Po 
nadejściu odpowiedzi ministra, będąc zupełnie 
przeświadczouy: o prawie laiewania kazań, i u 
twierdzony w -lem mniemaniu przez biskupa 
Haneberga, nie uważał braku odpowiedzi o.d 
króla za odmowę, lecz owszem, za milczące 
przyzwolenie, i zdecydował się powiedzieć ka 
ziinje.

M oskw a. Ż powodu nowych zaborów mo­
skiewskich w środkowej Azji, St. Petersburgskie 
Wied, zamieszczają artykuł, którego główna 
treść na szczególną zasługuje uwagę. Główne 
wypadki polityczne na wshodzie Europy, mówfą 
one, odciągnęły uwagę opiai pnblicznej od zda­
rzeń, dokonywających się w środkowej Azji, to 
jest, od zajęcia przez jenerała Kaufmana kokafi- 
skiego Ohaftstwa, i od wyprawy jenerała Łoma- 
kina nad rzekę Atrek w celu uspokojenia ple­
mienia Teke. Ta zaś wyprawa ma posłużyć za 
podstawę do innej, daleko ważniejszej na mia­
sto Merw, jako środek wrogich Moskwie Tur- 
komanów. Do niedawna polityka moskiewska 
w Azji środkowej, była szeregiem prób niezde­
cydowanych, gdyż oglądano się na to, co powie 
Anglia o Moskwie; lecz z postępem czasu Mo­
skwa, idąc za przykładem Anglii, zaczęła pa­
trzeć na sprawy średuioazjatyckiej polityki, ja ­
ko na domowe swe sprawy. Zawojowała tedy 
część kokańskiego chaństwa, ale najlepsza część 
tegoż z ludnością 800.000, zachowała swoją nie 
zależność. Zamknięte ze wszystkich stron Chań- 
stwo, nie miało żadnego politycznego znaczenia, 
lecz ponieważ zostało w ręku fanatycznych mu­
zułmanów. było niebezpiecznem o tyle, że mo­
gło pobudzić do powstania sąsiednie posiadło­
ści moskiewskie. Przyłączenie więc Kokann do 
Moskwy z wielu względów było nakazane ko­
niecznością, tem więcej, że od dawna był jak­
by wyspą na inorzn moskiewskich posiadłości. 
Wiadomość o zamiarze Moskwy uczynienia wy­
prawy na Merw przeraziła Anglików. Powodem 
zaś do tej trwogi, według Timesa, jest to, że 
Merw jest ważnym punktem handlowym i stra­
tegicznym, w którym krzyżują się drogi x Me- 
schedu do Buchary i z Heratu do Chin. Granica 
Afganistanu leży tylko o trzy albo cztery go­
dziny drogi od Merwu Otóż? ponieważ miasto 
Ilerat uważają od dawna za k l u c z  o d  In-  
dy j ,  a więc za punkt takiej wagi, że gdyby 
on wpadł w ręce Moskwy, Anglia byłaby przy­
muszoną, indyjską swoję armią powiększyć o ca ­
łą czwartą część, dlatego też sama myśl zbli­
żenia się Moskwy do Afganistanu, wywołała 
wielkie przerażanie w Anglii,

Tak rzecz wyłożywszy, St. Piet. Wied. za­
pewniają, że gd, Moskwa uspokoi Turkoma- 
uów, zyskają ua teu» nietylko Moskwa, Persja, 
ale nawet i Auglia Moskiewskie posiadłości w 
kraju Zakaspijskim ciągnęły się bez przerwy od 
Tian-Szauia do Kaspijskiego morza, lecz żaden 
poważny ruch handlowy w tym kieruuku uie 
był możliwy, z powodu przeszkód, stawianych 
nieustannie przez tnrkomańskie plemiona. Ażeby 
położyć tamę nienormalnemu stanowi, należało 
zająć cale terytorium, między morzem Kaspij- 
skiem i Amu-Darją, tąk, ażeby granice moskiew 
skie dotykały granic państw, zamieszkałych 
przez spokojną ludność. To zaś o tyle jest po- 
trzebnem, że przy układach, które poprzedzały 
chiwińską wyprawę, gdy była mowa o zaokrą­
gleniu granic, miasto Merw nie było włączone 
do „pasu neutralnego."

„Ruch wojsk moskiewskich, jaki się teraz 
odbywa w Zakaspijskim kraju, dodaja wreszcie 
tenże organ, o g r a n i c z a  s i ę  na  r e k o -  
g n o s k o w a u i - u  s t a r e g o  k o r y t a  A m u  
D a r y i  i A t r e k  u, a l e  n i e  b y ł o b y  w 
t e m  n i c  d z  i wi i  e g o ,  g d  y b  y ś my  s i ę  do 
w i e d z i e l i ,  ż e  M e r w  z a j ę ł y  w o j s k a  
n a s z e .  Gdyby przyszło do tego, rzecz praw­
dopodobna, że otrzymalibyśmy najprostszą i 
najkrótszą drogę de Indyj wschoduich praez 
Hetat i Kandshar.*

Birżiw. Wied, douosaą o nowem ustępstwie 
na korzyść żydów, którym dotychczas nie wol­
no przemieszkiwać we wszystkich guberniach, 
mianowicie w głębi Moskwy. Ministerstwo 
spraw zewnętrznych rozpatruje obecHie przed­
stawienie, dotyczące udzielania prawa przemie­
szkiwania wszędzie żydom, którzy ukończyli 
kursa w jakimkolwiek' zakładzie naukowym

Rueski Mir zamieścił pogłoskę, iż w sfe­
rach administracyjnych poruszono kwestję na­
dania większej swobody prasie perjodycznej 
prowincjonalnej. W tym celu maję być użyte 
następujące środki: j )  Moc obowiązująca prze 
pisów 6 (18) kwietnia 1865, rozciągająca się 
obecnie w niektórych punktach tylko na Pe 
tersburg i Moskwę, m;„ być rozciągniętą na 
całą prasę perjodyczną w państwie moskiew - 
skiem bez wyjątku. 2) Redaktorowie pism rzą 
dowych będą Hł°gń wydawać je bez cenzury 
prewencyjnej, na własną odpowiedzialność. 3) 
Czuwanie nad ścisłam pilnowaniem przepisów 
przez redakcje pistn prowincjonaluyck, ma być 
powierzone umyślnym cenzurom okręgowym. 4) 
Wysokość kaucji ma być o połowę mniejsza, 
niż w Petersburgu i w Moskwie.

Ę m ski Mir toczy gprącą polemikę z St. 
Petersb. Ztg., domagając się wprowadzenia ję  
zyka moskiewskiego do wykładów w szkołacn 
i do stosunków administracji w guberniach nad 
bałtyckich.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W  sprawie Rusieckiego i Niziuieckiego 

wczoraj rano p. prokurator zakończył swój wywód. 
Przez cały czas mowy p prokuratora pani Julja 
Rusiecka — przysłuchując się na galerji —  z»Ie- 
wała się łzami. Ponieważ żaden z poszkodowanych 
nie był obecnym, udzielił p. przewodniczący nastę 
pnie głssu p. dr. Siterskiamu, obrońcy Rusieckiego. 
Dr. Siterski mówił od godz. pół do 11, do p&ł do 
2. i skończył dopiero na fakcie z Sehnmanem. Tak 
pyszną i przekonywająca obronę, jak obrona dr. 
dr. Sitarskiego nie często słyszeć się zdarza w sali 
sądowej. Dr. 8iterski okazał się niepospolitym 

iObrońcą w sprawach karnych. Wrażenie to podzie­
lali wszyscy obecni. Jntro nastąpi dokończenie o- 
brony dr, Siterskiego, po nim mówić będzie obroń­
ca Nizinieckiego, potem nastąpią repliki i dupliki. 
Ostatni glos zastrzegł sobie Rusiecki. Prawdopodo­
bnie wyrok zapidnie dopiero we czwartek. Nie u- 
miedciwszy mowy p. Leźańskiego, postępując lojal­
nie nie możemy przed wyrokiem drukować i dwietnej 
mowy dr. Siterskiego,

— „Przed ślubem" Zalewskiego, zgromadziło 
także przedwczoraj, a więc po raz szósty bardzo 
liczną w teatrze pnbliczuodć. Najefektowniejsze 
nawet, nowoczesne sztuki francuzkie zaledwie trży 
razy zwykły zapełniać teatr, a tylko sztuki spek­
taklowe mogą w tym względzie współzawodniczyć z

utworem p. Zalewskiego. J e s t  l o  dowodem, źe pu­
bliczność i a« oryginalnej aztuce poznao „lę umie 
i oddać należyty hołd taleucowi, co ntuzyćli mio- 
dyeh pisarzy dramatycznych tylko zachęcai  powin­
no d o poważnego wytrwania w obranym zawodzie. 
Nip wątpimy nawet, że „Przed Mubem" długo je -  
sacze i wśród tej samej publiki poważny znajdzie 
zastęp słuchaczów.

f f -  Tytus Zienkowicz, afijnakt konceptowy W y- 
dińąln krajowego, rodem z Kongresówki, otrzymał 
obywatelstwo austrjackie.

— Z powodu konfiskaty numern Szceutka  w 
którym zaczepieul zostali ironicznie urzędnicy kon­
fiskujący pisma i medale, przypomina się nam po­
stępowanie nrzędników fraucuskich z czasów N a­
poleona III. Pisma humorystyczne ulegały w Pary* 
żn ezęątej „także zpuSSkaao. R y  po rftŁ 
pliwieni redaktorowie umieszczali ariTtcufy wyszy­
dzające prokuratora i nrzędników do konfiskaty 
przeznaczonych. Numera te nie były konfiskowane. 
Wspoinnieni bowiem urzędnicy, byli tego zdania, 
iż im samya; nig wypada być sędziami w własuej 
sprawie; że tąks J przyzwoitość i interes władzy 
wymagał, aby w T.ihiin rązie nie oni, ale sama pn- 
bliczuość dawała im zadosyćuczyuienie przez uzna­
nie pobudek, jakie kierowały nimi w dokonanych 
konfiskatach, pobudek, nie mających nic wspólnego 
z osobistą niechęcią.

—  Uniwersytet lwowski pozyskał znakomitego 
uczonego, dr. T a d e u s z a  W o j c i e c h o w s k i e -  
g o, autora „C hrobacji", który mianowanym został 
przez ministra oświaty „kryptorem przy bibliotece 
uniwersyteckiej. Dotychczas p. W ojciechowski był 
zatradnionym przy bibliotete uniwersytecKiej w 
Krakowie.

—  W dalszym ciągu bieżącej kadencji roków 
przysięgłych, sądzone będą w lwowskim sądzie kry 
iniaalnym następujące sprawy: D. 28. b. m. Stad- 
lera Markusa o zbroduię osznstwa. Dnia 2. listo­
pada (damskiego Tomasza o obrazę czci. Dnia 3. 
listopada Medveczky’ego Zygmunta o zbrodnię o- 
sznstwa i przeniewierzenia. Dnia 4. t. m. Modny 
Handzi o zbrodnię morderstwa. D. 8. t. m. Kamlń- 
skiego Michała o zbrodnię zabójstwa.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 16. 
t. m- rano spadł z drogiego piętra nowo wybudo­
wanej kamienicy ks. Sapiehy, przy nlicy Ossoliń­
skich, Michał Kołodko , wyrobnik , liczący lat 18. 
Nieszczęśliwy potłukł się tak strasznie, iż nie ma 
nadziei zachowania go przy życiu. - -  Rozafja Na- 
rolówna, 14-letnia dziewczyna w obowiązki a kupca 
p. Dreikniąa , stojąc d. 16. t. m, po południu na 
ganku w kawieuicy pod l. 24, przy nlicy Krakow­
skiej, przechyliła się przez poręcz tak nieostrożnie, 
iż straciwszy równowagę, spadła na ziemię i głowę 
sobie znacznie zraniła. Chorą odwieziono do szpi­
talu. — Straż policyjua aresztowała d. 17. t. m. 
na placu Krakowskim preclarzy Weinera, Siissmana 
i Goldsteina z powoda, że żołnierzy i innych prze­
chodniów zachęcali do gry bazardownej tak zwanej 
„fariny". Skonfiskowano im zarazem woreczki z nn- 
meraml i karty, tndzież farinę. —  Znaleziono przed 
kilkoma dniami na wałach Hetmańskich bursztynową 
cygarniczkę z futeralikiem. W łaściciel może się 
zgłosić po ulą do c. k. policji. —  O zamordowania 
żandarma Jana W ysockiego ze Stawek w Skałac- 
kiem donieśliśmy jn i  po krótce, a obecnie odriera 
my bliższe szczegóły 0 tym wypadku. Morderca, 
Jan Garncarz, człowiek nadzwyczaj burzliwego i 
awanturniczego usposobienia, skazany został przed 
sąd powiatowy Grzymałowskl na 20duiowy areszt 
i ule cbcjąl stawić się do odbycia kary. Nikt z wło­
ścian uie odważył się przytrzymać Garncarza, bano 
się bowiem jego gwałtownego charakteru. Uzbrojony 
w broń palną Garncarz, szydził przez cały rok z 
wyroku sądowego i usiłowań władzy, a wieśniakom' 
groził, że każdego, kto się doń zbliży, trupem po­
wali. Dwom Żandarmom ndało się nareszcie wytro 
pić d. 20. lipca Garncarza, który uoeował w szo­
pie swego brata w Stawkach. W  asyetuuoji wńjta 
i wartowników ndali się żandarmi o północy do 
szopy i przystawili drabinę, aby się dostać na strych, 
gdzie zbieg się ukrywał. Garncarz zrznełł drabinę, 
a żandarm W ysocki postanowił wtargnąć drzwiami 
i koniecznie aresztować zuchwalca. Ledwis otwo­
rzył drzwi żandarm, gdy Garncarz dał ognia i  pi 
stoletu i ugodził go śmiertelnie. Strzał i powalenie 
się Wysockiego wywołały chwilowe zamięszaiiłe w 
gronie reszty osób przycomnyćb tej scenie, i za­
nim drfigi żandarm zdołał rzucie atę ua -zabójcę, 
ten już zniknął wśród ciemności nocnej i skrył się 
w sąsiednie lasy. Przez trzy miesiące okrywał się 
morderca, aż wreszcie dnia 14. b. m. schwytała go 

.żandhrńulja M KohOżayńcack, zbąfl go sdsOaęopno 
do sądn w Tarnopoln,

Izraelita Szmul N, z Przemyślan d. 10. b. m 
jadąc przez NiŻankoWice, w powiecie Przemyskiem 
na wozie wyładowanym gontami, przez wtasuą nie 
ostrożność wpadł pod koła, i w skutek przejechanie 
postradał życie.

— M ittu ow a u ia - Minister wyznań i oświece­
nia nadał opróżnioną przy bibliotece uniwersytec­
kiej we Uwowid posadę skryptora, amannensisowi 
biblioteki uniwersyteckiej w Krakowie dr. Taden 
szowi Wojciechowskiemu.

Prezydjum namiestnictwa zamianowało końce- 
pistę namiestnictwa Adolfa Schw&bego komisarzem 
powiatowym, zaś praktykantów konceptowych W ło ­
dzimierza Kabata i Henryka Linka konoepistami 
namiestnictwa; mianowało dalej oficjałów rachnn 
kowych Franciszka Babla-Fronsberg i Ludwika Ni- 
żałowakiego rewidentami rachunkowymi w IX. ran 
dze, asystentów rachnokoywch Władysława Roma 
nowicza, Sydona Biberstein-Lewjckiego i Jana Po­
tockiego, oficjałami rachunkowymi w X . randze, f 
praktykantów rachunkowych Wiktora Kreglerg, Ja 
aa Winnickiego, Hieronima Ocharskiego 1 Adolt* 
Janiszewskiego, asystentami rachunkowymi w XI- 
randze przy biarze raehnnkowem namiestnictwa.

Prezydjam namiestuictwa przeniosło komisarz; 
powiatowych: Antoniego Lewickiego ze Stryja d< 
Lwowa, Jana Orobkiswicza ze Lwowa do Gorlic 
KaliksU barona Heydla r. Kossowa do Kołomyi, » 
Adolfa Schwkbego z Gorlic do Birczy, dalej ton  
cepistę namiestnictwa Juliana SzomUńskiegó z na 
miestnłctwa do Kossowa, nareszcie praktykantóv 
konceptowych: Stanisława Cleńskiego z Kdlomyf
Adama Obertyńskiego ze Złoczowa, Emila Ober 
łyńskiego z Tarnopola i Komana Szymairowskiegi 
z Brodów do namiestnictwa, zaś dr. Piotra Huba' 
lę Dobrzańskiego z namiestnictwa do Brodów, Frai 
ciszka Dziamskiego z namiestnictwa do Tarnopola 
Stanisławą Masłowskiego ze Stryja do Drohobycza 
Bronisława W ajdowicza z namiestnictwa do Stryja 
Juliana Knkurewicza z namiestnictwa do Krosna 
Władysława Jarosza z namiestnictwa do Sokala 
Antouiego Niezabitowskiego * ńamiestnictwa' d' 
Złoczowa i- Dyonlzego Zawadzkiego z  namłestaictw* 
do Rohatyua,

Prefcydjnm namiestnictwa ztmianowało kanes. 
liatów powiatowych Edwarda Kołmera 1 Micha’ 
Marćinkowśkiego sekretarzami powiatowymi.

Seweryn Chryściński, były dyrektor górnic 
twa i hnt , został uchwałą c . k. starostwa górni 
czego w Krakowie mianowany zaprzysięgłym mief 
niklem górniczym z siedzibą w Krakowie, a Wyko 
uawszy dnia 9. t. m. przysięgę , upoważniony je f  
od tego dnia do obejmowania i wykonywania rwy#1 
czynności górniczych

— Uroczyste otwarcie zafrl&du droho> 
wyzkiegO nastąpi dnia 24. b. m. Na obchód te* 
kurator zaprosił liczne grono osób ze Lwowa.



—  Sankcjonowanie ustawy. Cesarz sank- 
cjamM**! uchwiJony a* ostatniej sesji sejmowej

ustfiwy jl^ jow oj, o sposobie przemiany za­
wartych, V  istniejących ustawach krajowych ozna­
czeń miar i wag Da miary i wagi metryczne.

— Mianowania W armii. Major Władysław 
/Rozwadowski, nadliczbowy przy dyrekcji inźynierjl

wojak w Krakowie, przeniesiony na etat sztaba 
ln łynj«rji i przydzielony do komendy 18. dywizji 
pie»zej w Zadarze. Kapitan I. klaay, Józef Stupka, 
nadliczbowy przy pnlkn piechoty .nr. 80 zanotowa­
ny został na posadę majora przy tym pułkn.

  Ogłoszenie. Z dniem 25. października r. b.
zwija miejscową komisję serwitutową w Stryja, 
a czjfoności należące obecnie do zakresn tejże ko­
misji, załatwiaj będzie nadal miejscowa komisja ser­
witutowa we Lwowie.

— W sprawie paszportów. Na przedsta­
wienie konsula moskiewskiego w Czerniowcacb. po­
stanowiło ministerjnm spraw wewnętrznych, jak do 
nosi Dz. War8z. z d. IG. października, iż robo­
tnikom wiejskim przybywającym za paszportem 
austrjackim z Galicji i Bukowiny, pozwala się prze­
bywać w Bessarabii rok cały pod warunkiem, ii  
konsnlowie moskiewscy w Austrji naznaczą na pasz­
porcie, że takowy słnży robotnikowi wiejskiemu.

—  Ze Stanisławowa. W  Gazecie p od ka r­
packiej p. d. 17. bm. czytamy: Wieść o naduży­
ciach w szpitnln powszechnym stanisławowskim

[ zaalarmowała wczoraj cale miasto. O ile pogłoski
są uzasadnione, wykaże dochodzenie śledcze, które 

j rozpoczęto. Najwięcej uderza w tej sprawie to, że
kontrolor szpitala znikł bez wieści od 3 dni. Z na- 

' szej strony wiemy tyle, że w ostatnim czasie te­
raźniejszy zarządca pan Dejczakowski, któremu 

1 szpital zawdzięcza wicie melioracji gospodarczych
i wzorowy porządek, zażądG od magistratu szkon- 
trowania rachunków szpitalnych od roku 1866, 
prawdopodobnie naprowadzony poszlaką defraudacji. 
Z drngiej strony nastąpiło wkrótce po tem donie­
sienie prywatne do Wydziału krajowego, w skutek 

? czego Wydział zażąda! wyjaśnień, — shodzi bo­
wiem o defraudację pieniężną.

— - W  Mililie d. 9. bm. zmarł Sebastjan Krą. 
*' piec, tamtejszy włościanin, (znany powszechnie
‘  Kromcio) mający rozgłos w kraju ze swego spo-

sobn leczenia na wszelkie złamania i zwichnięcia. 
a —  Osobliwszy wypadek zdarzył się w

Znamirowicacń w powiecie Nowosądeckim, bo jak 
a donoszą Czasowi w jednej rodzinie w jednym dniu
ft 12. bm. aż trzy obrzędy naraz się odbyty: ślub,

chrzest i śmierć. Po obrzędzie ślubnym, kiedy we­
selni goście najlepiej się bawią, matka panny mło- 

’ dej powija córkę; rozochoceni tym podwójnym o-
_ brzędem goście, tafc sobie zapijać zaczęli, że nie­

zadługo ojciec pana młodego z przyczyny zbytnie- 
a go niycia trunkn, tknięty apopkleksją w jednej

chwili żyć przestał. I tak chrzest, ślnb i śmierć 
jj W jednym dniu się spotkały.
[. —  D u k la  d. 16. października. Jnż od nieja-
d kiego czasn jest dla mieszkańców miasta Dukli Ży
ą Wotną sprawą usunięcie myta drogowego wśród
ię miasta położonego. Poruszenie tej tak dla nas wa-
itt 4nej sprawy zawdzięczać mamy burmistrzowi mia-
c- sta p. Minknsiewiczowi, który w tej mierze kola-
a. tał Już po kilka razy do władz kompetentnych, lecz
a dotąd z niepomyślnym dla nas skutkiem.

1 Gdy więc wszelkie zabiegi i starania potożo-
Bd ne przez p. burmistrza Żadnej ulgi nie przyniosły,
zt PMeto wyg"" to wartą w tej sprawie petycję, za-
o- upatrzoną Hcznemi podpisami znaczniejszych oby-
no wateli tutejszych, oddano nrzędowi gminnemu do
ay przesłania i poparcia u krajowej dyrekcji skarbn,
z która po przekonania się na miejscu o prawdziwym

im‘ atfcnie rzeczy, nieomylnie przychyli się do tejże.
io- Pomijając już tamowanie wolnego przechodn i
-o przejazdu wśród miasta z zapadnięciem zmroku,
io- przytoczymy, jako zupełnie nieslnszne i złe to, iż
|ta dzierżawca myta izraelita (co zwykle n nas bywa)
do żąda zapłaty nie tylko za to, gdy się jedzie z w i­
lli, zytą do sąsiada po drngiej stronie myta w śród-
ię, mieścin mieszkającego, ale nawet za sprowadzane
mi z miasta na dragą nlicę wiktuały, jakoteż i inne
70. potrzeby domowe i gospodarcze; skąd często przy-
pi chodzi z tymże do kłótni a nawet i bójek,
nie Byłoby więc gorącem życzeniem mieszkańców

w miasta Dukli niedogodność sprawioną przez niestó-
ga- sbwne umieszczenie myta drogowego nsunąć, która
cę, nie tylko im, lecz także dzierżawcy tak wymierzo-
się nego myta jakoteż drugiego o ’ /« ™ili od miasta
się odległego myta mostowego, tę korzyść przyniesie,
gu iż pierwszych nwolni od niesłusznie dotąd opłaca-

mir nsj należy toś cl za myto w obrębie miasta i wszel
kich z tem połączonych nieprzyjemności, drogiemu 

m fgzez połączenie obu wsponmionych myt umuiej
sm szy Wydatki na administrację tychże, inaczej ci
lie byliby w nkprzyjąmnem położeniu sznkać opieki
ni> i stoaanego Wymiaru sprawiedliwości a dalszych kbł.

— Zaleszczyki d. 14. października. Powotn 
ce- jąc się przedewszystkiem na sprostowanie najzna
ec- komitszych tatejszycb obywateli w Gazecie Ń aro-
owi (łowej, wymierzone przeciw korespondencji z Zale-
en- szozyk z dnia 6. b. m. a nmieszczone d. 13. t. m.

w nr. 234, wyjaśniam z mej strony sprawę tę w 
ice- ten sposób:
ie® Jana Ormiańskiego, którego policja miejska,
rlo- jako włóczęgę bez zatrndnienia i podejrzanego
ami PrZytrzymala, poleciło c. k. starostwo, po spisanym
inn * nim wedle przepisów protokole, jako zbiega wojsk
Ni- moskiewskich, do granicy odstawić. Tenże umknął
an jednakże między Mnchawką a Jagielnicą z pod kon-
ma srojn, 2aś Zacbarcznk, którego także nie ja , lecz
Po- porcja miejgka za zastawienie cndzycb powierzonych
j, f mu rzeczy, tndziel za włóczęgostwo przytrzymała,
j a  zostaje jeszcze dotychczas w aresztach sądowych,

olf* i sprawa, co do jego przynależności, prowadzi się
XI- *  c. k. starostwie.
i. Przy&resztowaiem wprawdzie dnia 5, marca
trz; *>• r- wraz % inspektorem policji jednego zbiega
i d< moskiewskiego niejakiego Jana Michała Gajewskie-
rlic go, fałszywie MyśHńgkim się nazywającego, który
■i, i jako oszust tak prŁei Gazety N arodow a, jako też
ton i D xiennik Polski (nr. 46 t  dnia 26. lutego b. r.)
na l>y* ścigany, a który, jako ąjent ojczystego banku

itóv *a^#*pieczeń na życie, pod rfiżnemi nazwiskami po
myl prowincji gję uwijał, i pod pretekgtem zabezpiecze-

spnsobem sąsielni obywatele poparciem swem przy-
zyuią się najskuteczniej do podniesienia ogólnego 

dobrobytu do wytępienia wiele złego i do rozkwitu
wszelkiego dobrego. Statuta towarzystwa I dekla­
racjo cl.) przystąpićrfia udziela dyrekcja w Zlo- 

zowie.
Towarzystwo zawiązali, Józef Szneyder, Szcze­

pan Kuiyś, Franciszek 1’aliwoda, Józef Wesołowski, 
Aleksander Korczyński, Kazimierz hr. Wodzieki, 
Oskar Selm d l ,' Eljas*. Zaborejko, Stanisław Fran­
kowski, Ozerkawski, Kostiów, Poczekalewicz, Koto­
wicz, Tarnawski , Fedorski, Paczowski, M eivey, 
Piotr Korczyński, Lewicki, Struniński, Twardowski, 
Karol Jakubowski, Józef Skrzyszowski, Apolinary 
Jaworski, Drozdowski itp.

— Polskie Stowarzyszenie akademików 
we Wiedniu „Ognisko11, zawsze wytrwale dążące do 
spełnienia swego celu, którym jest połączenie mło­
dzieży polskiej w bratnie grono, ożywione dachem 
przekonań i nczuć ojczystych, jakoteż szczerego 
koleżeństwa, w nbiegtyin roku przy warunkach 
sprzyjających wcale pomyślny przedstawiało rozwój.

Najbardziej przyczynił się liczny i gorliwy u- 
dział samejże młodzieży do rozbndzenla życia, które 
się pięknie objawiało tak w kierunku naukowym, 
jakoteż w stosunkach towarzyskich. Lecz także po 
za kolein młodzieży znachodzito stowarzyszenie 
przychylne nznauie i łaskawe poparcie, jak tego 
dowodzi znaczDa liczba członków wspierających, 
któryehto wspaniałomyślności zawdzięcza Stowarzy­
szenie w wielkiej części polepszenie swych stosnn- 
ków finansowych.

Członków wspierających liczyło Stowarzyszenie 
w roku ubiegłym 62, zwyczajnych 108.

Zestawienie ruchu kasowego :
Przychód . 1130 zł. 14 ct. 
Rozchód . 574 „ 43 „

*ycia pieniądze wyłudzał. Tego Gajewskiego 
k °**usta odstawił urząd gminuy dnia 6. mar- 

■ś* t . do tutejszego c. k. sądn, gdzie dotych- 
6,11 *  śledztwie zostaje.

^•mliwa korespondencja z Zaleszczyk przy. 
się pozory patrjotyzmu, co Ja^° główny 

powha d0 przy jęcia je j w szpalty Gazety N arodo - 
* 4  niechaj mi więc wolno będzie zauważyć
* a  ’ JbWrjotyzm nie zależy na. tem, ażeby oszn 
btńw, ehM aiby Polaków Z nazwiska, protegować.

Jan  Kołaczkowski, sekr. gm-

— Z* Z łoczow a. Dnia 11. marca 1875 zawią- 
tię w iłoczow ie Towarzy*two zaliczkowo fol* 

^ ■ •• jrzim jg jow e z nieograniczoną poręką , zare- 
W “ **ane w c k <łd2ie obwodowym w Złoczowie 
Ja* 16. maja l8 75  do 1. 3624. Towarzystwa ce- 

Jest dostarCzaj  gWym członkom gotowych pie- 
na fln^a*kowany procent, pomoc% współ. 

kredyt0 dyrekcja rozpocząwszy swą czyn- 
® , .* aprasZa ®'<anownych obywateli większych i 
fljfllejsgyjjjj po«iadj0^ci ( aby łączyli * tem To- 
1*>r*y»twem, bądź pr2yStęp“jąc jako członkowie, 
bt®* ioknjąc wklafik; Ba książeczki oszczędności 
4 tem Towarzystwie, począwszy 0d 10 centów. Tyi

Pozostaje . 555 „ 71 „
z których znajduje się

w fnndnszn rezerwowym 54 „ 78 „
„ obrotowym 170 „ 15 „
„ pożyczkowym 333 „ 78 „

Nie można pominąć czynności kasy pożyczko­
wej, drngi rok w Stowarzyszeniu istniejącej, ktćra 
zwiększonemi funduszami z niemałym pożytkiem 
rozwinęła dobroczynną swą działalność , niosąc w 
chwilach potrzeby członkom pożądaną pomoc. Poży­
czek ndzielono razem 84, fnndusz zaś pożyczkowy 
w ciągn roku z 104 wzrósł na 330 zł.

Znaczne powiększenie wykazuje także szczupła 
biblioteka. Zawdzięczamy to łaskawym datkom W y 
sokiej akademii umiejętności w Krakowie, Wpanów 
księgarzy polskich, jakoteż zwyczajnych członków 
Stowarzyszenia. Liczba książek powiększyła się 
261 tomów, tak że obecnie zbiór liczy 457 dzieł 
w 513 tomach, i 219 broszur.

Czasopism posiadała czytelnia Stowarzyszeni; 
26, z tego politycznych 12, literackich 1 nsnkowych 
11, humorystycznych 3.

W skład wydziałn w chodzili: J. Sochacki, F 
K nczkow ski, J. Sulkowski , E. Krzyżanowski, St. 
Stojałowski, L. W. Solecki, W, Wolski ; zastępcy 
K. Jana, St, Mars.

Kasą pożyczkową zarządzali : K. Horoch, J.
Kremer, F. Knczkowski, E. Maschek, St. Mars.

Rewidentami b y li: A. Kędzior, F. Tomaszew­
ski, W. Wojnarowski.

Wiedeń w październiku 1875.
Za wydział

L Sochacki, Sł. Stojałowski,
przewodniczący. sekretarz.
— Wiadomości literackie, naukowe i 

artystyczne.
Nakładem redakcji Tygodnia  wyszedł we 

Lwowie (1875 r. str. 18) poemat Bolesława Czer­
wieńskiego p. t. „Uczony.11 Pomysł nie jest nowy. 
Wielu poetów brało za przedmiot swoich natchnień 
niemożność nauki zadowolenia serca ludzkiego; 
wieln malowało rozpacz roznmem zagłębiającego 
się w tajniki przyrody i niemogącego nie tylko do­
trzeć do przyczyny wszechrzeczy, ale nawet sro- 
znmieó celów życia. Zacząwszy od Gothego, który 
w Fanscie przedstawił stan rozdartej duszy mędrca; 
od Bajrona i Stefana Garczyńskiego, moglibyśmy 
cały szereg wymienić poetów, którzy ten sam przed­
miot opiewali. Jakkolwiek przecież treść „Uczone- 

nie jest nową, p. Czerwieński umiał go uczy­
nić nowym przez wprowadzenie w lista rozpacza­
jącego filozofa i godzącego go z życiem Pogorzolca 
wiele nowych a pięknych myśli.

„Patrz! —  ludzkość cierpi! —  bogaci mocarze 
Od bladej nędzy odwracają tw arze,
Zamiast icb podnieść, spieczonemi nsty 
Plwają w nich jadem wzgardy i rozpusty.
A ci w pokorze, głodni, nadzy, ciemni,
Do stóp ich niby robacy podziemni 
Pełzają, prace im oddając twarde,
By kawał ebleba uzyskać i wzgardę!...
Tych nagich odziać, nakarmić zgłodniałych, 
Ciemnych oświecić, pocieszyć zwątpiałych, 
Wszystkich nauczyć, że są ludźmi przecie, 
Miłości słońce zapalić na świecie,
Niech ono zniszczy samolnbstwa lody,
Niech ono równo blaskiem wszystkim świeci, 
Wtedy na ziemię szezęścia anioł zleci,
Zaświta jutrznia szczęścia i swobody,
Bóg zstąpi z nieba i wszystkie narody 
Do ewepo łona przytuli jak dzieci!,..

Z tycli wierszy czytelnicy nasi przekonać się 
mogą o wzniosłych pojęciach , szlachetnem dążeDin, 
jako też i talencie poety, który umie piękne myśli 
wcielać w dobrą formę i w ładny język.

—  Nakładem księgarni Gnbryno wicza i Schmidta 
we Lwowie, wyszła w dwóch tomach powieść p. t.

Bracia mleczni" napisana przez szwedzkiego ro 
maneopisarza E. F. Carlena, a przetłumaczona na 
język polski przez T. S. Powieść ta zajmująca, 
którą każdy przeczyta z przyjemnością, stanowi 
78. i 79. tom „Biblioteki najcelniejszych powieści 
i romansów11 którą wydaje wyżej wymieniona firma.

Do warszawskiego „R ocznika literac­
kiego, który wyjdzie na Nowy rok, potrzeba do 
„D ciałn oświaty" artykułu: „O szkołach elemen­
tarnych i średnich na Szlązku prnskiem, w. ks. 
Poznańskiem, Pomorzu, Prusach zachodnich i wscho­
dnich w roku 1874/5." Redaktor tegoż rocznika, 

Stanisław Czarnowski, który wydaje go jnż od 
lat trzech i zamieszcza w nim bardzo treściwe 
sdiawozdanie o rnchn i rozwoju literackim, Danko- 
wem i wydawniczem w całej Polsce, uprasza wszy 
stkich tych, którzy posiadają materjały do takiego 
artykułu, lub nmieli i chcieliby artykuł taki do­
brze napisać, ażeby się z nim listownie porozumieli. 
Listy w tej sprawie należy adresować: W yda­
wnictwo Bocznika literackiego w Warszawie, ulica 
Chmielna nr. 8.

■— W ydział historyczno filozoficzny krakowskiej 
akademii nmiejętności, odbył d. 12. bm. swe po­
siedzenie. Sekretarz dr. Szujski, przedstawił prace 
w °l4gu feryj nadesłane: dr. A. Sokołowskiego:
Elekcja czeska po śmierci Zygmunta Lnksembnr- 
czyka; A. H. K irkora: Pokucie pod względem ar 
cheologicznym, rzecz polecona przez komisję ar­
cheologiczną akademii; Józefa Grajnerta: Świat
podaniowy; A. Weimerta: O bractwach literackich 
w Polsce, niemniej rękopism historzczny, udzielo­
ny przez hr. Edmunda Starzeńskiego, mieszczący 
dzieje bezkrólewia p0 Janie III., skreślone przez

chwała historyczna pana Sobieskiego. Opisy kraso- 
mnwezo-historyczne do dziejów polskich odnoszące 
się, Obrazy historyczne z czasów Stanisława Le­
szczyńskiego, Życiorysy znakomitszych mężów i 
niewiast z rodziny Leszczyńskich, Pochwała histo- 
ry zna Tadeusza Kościuszki. Praca te, owoc dłu­
giego życia i wytrwałej miłości, najszlachetniejszą 
tendencją moralną i pięknym językiem polskim od­
znaczające się, sposobem traktowania przedmiotn, 
należą do czasów minionych, a do dzisiejszej me­
tody badania dziejów nie przystają: powszechną
jednakże była opinia Wydziału, że nadawać by się 
mogły. jako książki przeznaczone dla szerokiego 
kola czytelników, stokroć lepiej, niż liczne tego 
rodzaju wyroby dzisiejsze, tak pod względem czy 
stości języka, jak wartości moralnej.

W ybór dyrektora na miejsce śp. Józefa Kra­
mera odłożono do zjazdu członków zwyczajnych 
na posiedzenie pełne prywatne d. 31. paźdz.

— Już wyszło z drnku dawniej zapowiedziane 
dziełko : „2000 wierszy, 100 zagadek i 30 śpiewek 
dla nżytku młodzieży szkolnej, ułożonych przez J. 
Schmettauera, nauczyciela seminarjDm w Tarnopolu, 
Lwów w drakami krajowej Poremby." Dziełko to 
odznacza się starań nem uagromadzeniem pięknych 
wierszyków wyjętych z dziel najcelniejszych na­
szych poetów, a nadto wdzięczne ułożenie śpiewek 
patrjotycznych i okolicznościowych, stosownych dla 
wieku dziatwy szkolnej podnosi szczególnie zalety 
tej książeczki. Dziełko to pornczamy szczególnej 
n wad ze wychowawców i nanczycieli.

—  „Poradnik przera. rolniczy" w nr. 20. za 
wiera: „Ogród warzywny" Karola Langiego. —
Wartość wystawy w Stanisławowie. — Ośm spraw 
rolniczo-ekonomicznych i wynik obrad zjazdn rolni 
ków (c. d.) — Jarmarki krakowskie. — Sprawo 
zdanie targowe.

—  W  Genewie będzie wychodzić pod redakcją 
Tkaczewa moskiewski dzienni Nabat, organ partji, 
nważającej za jedyny środek dla osiągnienia swo­
body nie propagandę między włościanami, jak u- 
trzymnją anarchiści, ale złączenie w jedno ciało re­
wolucyjnych sił i utworzenie silnego rewolucyjnego 
państwa. Obszerny program wkrótce wydany będzie.

Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
—  W mieście Kołomyi latem (18. sierp.) weszła 

w życie „Kasa oszczędności", wskrzeszona stara 
niem S. Wieselberga, zastępcy burmistrza. Jest on 
obecnie naczelnym dyrektorem jej kancelarji i kie­
ruje nią sprężyście a dobrze. Od ponownego zalo 
Żenią aż dotąd, rozpożyczyla już kasa kołomyjska 
kilkanaście tysięcy guldenów pomiędzy mieszkańców 
miasta i tym sposobem nie jednego z paszczy 
lichwy wydobyła. Jak najwięcej podobnych instytu- 
cyj, a nasi rolnicy i przemysłowcy odetchną swobo 
dniej i dojdą do dobrego bytu.

—  W  Warszawie przybędzie nowa nlica i tt 
w samem centrnm miasta. Uinisterjnm petersbur­
skie zatwierdziło jnż projekt magistrata przebicia 
nllcy, idącej od Wierzbowej przez zabudowania i 
ogród pałacu Briihlowskiego do ogrodn Saskiego. 
Nowa ta nlica stosownie do rozporządzenia mini- 
Bterjalnego ma być natychmiast po przebiein za­
brukowana, a place po obn jej stroDach do 30.000 
łokci Q  wynoszące, wystawione zostaną na sprzedaż.

— W iek  warszawski donosi : Z prywatnego 
lista otrzymanego z Krakowa podajemy tntaj ustęp 
zawierający nznaDie zasług położonych w tem mie­
ście przez bawiącego tam od lat klin warszawia­
nina: „Miasto nasze od lat kilka zaczęło się przy­
strajać ozdobnemi budynkami, pałacykami, willami 
i t p . ,  które wielce na upiększenie i ożywienie 
fizjonomji jego wpłynęły. W  pracy około tycb upię­
kszeń niemało się zasłużył wasz warszawski budo­
wniczy, zamieszkały tn od lat kilku p. Józef Kwiat 
kowski, ten sam , Który dawniejszemi czasy bodo­
wa! niemało gnstownycb 1 obszernych rezydencyj 
wiejskich na Litwie i Ukrainie, wzniósł odznacza­
jący się czystym a poważnym stylem kościół w Gtacli 
pod Pnłtnskiem i w, i. Z gmachów krakowskich 
zawdzięcza mn swoje upiększenie dom Banku gali­
cyjskiego dla kandtn i przemysłu; jego dziełem jest 
arcygustowDa willa w stylu angielskim przy nlicy 
Batorego, własność p. Zalewskiej, oraz pałac księ­
cia Czartoryskiego , wreszcie wspaniały i wielkim 
nakładem wzniesiony pałac bar. Pnszeta przy nlicy 
Starowiślnej, w stylu odrodzenia, z dwoma trzech- 
piętrowemi pawilonami. Obecnie wykończa się je ­
szcze bardzo ozdobny dom p. generałowej Berskiej, 
również według projektu p. Kwiatkowskiego, któ- 
remn w wykonywania i prewadaenig łiccnych tych 
prac budowniczych dzielnie adjntantnje młody jego 
pomocnik, także podobDo warszawianin, p. Wąsie 
w icz11....

W  krakowskim Czasie czytamy: W oknie
sklepu p. Riedla w rynka widzieć możua wyroby 
koszykarskie pochodzące z Sciejowic pod Krakowem, 
własności dr. Machulskiego adwokata , za którego 
staraniem powstała w tej wsi szkoła koszykarska. 
W yroby te w nłczem nie ustępują tak pod wzglę­
dem formy jak dokładności roboty, oraz czystości, 
zagranicznym. Od rokn zeszłego, gdyśmy pierwsze 
próby koszykarskie ze Sciejowic widzieli, ogromny 
zrobfono postęp. Dawniej wyrabiano w Ściejowicach 
tylko kosze plecone; dziś piękne wazony na kwiaty, 
kobiałki i torebki damskie białe i kolorowe, słowem 
wszelkie przedmioty udoskonalonego przemysłu ko. 
szykarskiego.

do 170 mrk. Kaknradsa 140 do 148 mrk. Groch 
140 do 160 mrk. Rzepak 280 do 294 mrk., r*ep
271 do 284 mrk. Nasienie lnu 265 do 296 mrk.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk- 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 7. do 14 paździer. 1875.

o ż a :  Pszenica 170ft. stara biała -7’ 75 
do 9‘75 zł., żółta — do — •—  zł., nowa 
7-75 do 9 —  zł.

Żyto 160ft przednie 5-50 do 6-50 et., śre­
dnie — •— do — j — zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów 5-25 do 6-50 
nowy — •— do — ■— zł.
Owies lOOft. 3-75 do 4-50 zł.
Hreczka 140ft. 5 ‘75 do 6-50 zł.
Kakiondaa T 7 0 ft 4 '90  do 6-— zł., uowa — *—  

do — •—  zł.
Proso 180ft. 4-75 do 5-25 zł.
Z b o - ź a  s t r ą c z k ó w  e:  Groch ł80ft. do go­

towania 7-— do 9 ’ — zł., opasowy — •—  do — ■— zł.
Soczewica 180ft — •— do — ■— zł.
Fasola 180ft. biała 7-50 do 8 '— zł., pstra 

— do — •— zł.
Bób lOOft. do — • —
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. poślednia — *— 

do — •—  zł., przednia 35-—  do 45-—  zł., średni* 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. 19-50 do — •—  zł.
Anyż płaski lOOft. 13-50 do 15;50 zł.
Kminek lOOft. 15-— do 18 '— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

10-50 do 11-75 zł.
Rzepak letni 150ft. 9-50 do 10-75 zł.
Lnianka 150ft. 8-50 do 9-50 złr.
Nasienie lniafie 150ft. 9-50 do 10-75 zł.
Nasienie konopne 120ft. 6-—  do 6*40 zł.
Len lOOft. surowy 15-— do 19-— zł., cze­

sany 20-— do 25-— zł.
Ukmiel lOOft. 20-—  do 35-—  zł.
Potaż lOOft. słomiany 9-—  do 10-— zł., drze­

wny 15-—  do 17-— zł.
Miód lOOft. z woskiem 20-—  do 23 •— zł., pa­

toka 23 do 26 zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 12-25 

do 12-75 zł.
Sph-ytns 80 Tralles, 41 miar na listopad 

maj 12-25 do 12-75 zł., lipiec 13 zł., sierpień 13 
do 13 50 zł., styczeń październik 13 25 zł., < 
wiec, wrzesień 13*50 do 14-—  zł.

18. paldzier. Baj niższa temperatura — 0 } "Celg
(0.e8 “Reaum.)

Ostatnie wiadomości.
Pólitische Correspondenz pisze, że pogłoski 

o nowych nominacjach członków przedlitawśkiej 
Izby panów, nie mają podstawy.

Cesarz niemiecki przybył do Medjolaun, 
witany przez króla i królewiczów i przez ogro­
mne tłumy ludności. Obaj monarchowie uściskali 
się. Cesarz udał się potem wśród huku dział i 
odgłosu kapel, grających hymn pruski, przez 
świątecznie ustrojone ulice miasta do pałacu.

Król hiszpański, Alfons, zachorował na za­
palenie krtani. Stan choroby nie wzbudza je­
dnak o b a w . ________________________

Gospodarstwo przemysł I handel.

Ksiegosusz. Oprócz księgosuszo panującego 
jeszcze w kontnmacji skalskiej, sprawdzono objawy 
tej choroby dnia 5. października także w m ia­
steczku Skale, na jednym obejściu, i zarządzono 
trzechmilowy okrąg zarazy. Zarazem wzbroniono 
odbywania targów na bydło rogate w Skale, Bor- 
szczowie i Jezierzanach.

Drezno 16. października. Silne deszcze w 
ubiegłym tygodnin, zaopatrzyły w dostatek wody 
młyny, które na brak tejże cierpiały. To wpłynęło 
na powiększenie potrzeb industrji m ąciarskiej i
na większy poknp zboża, a zatem i na przewidzla
ną podwyżkę cen zbożowych, jako tei ogółem na
cały rnch handlowy wszelkich gatunków zb6ż. Da­
je się jednak czuć brak przednich rodzai ziarna,
szczególnie wymaganego do pieczywa chleba, bu 
łek i ograniczać się musiano na średniej jakości 
zboże, którem niezbędne potrzeby pokryto. Psze­
nica, tak nowa jako też dawna, wielki miała popyt, 
jednakże mało je j dowieziono, przy znacznej obfi­
tości pośiednych rodzaji, których jednak nikt nie ku­
pował. Żyto w lepszych gatunkach prawie się już 
na targach nie pojawia —  1 kupcy ograniczeni są 
na pośledniejsze , dopokąd z dalszych okolic w y­
borniejszego ziarna nie dostawią. Jęczmień trzyma 
się w cenie i zawsze chętnych kopców zoajdnje. — 
Owies ma coraz większy pokap, mfanowieie poszn- 
kiwany jest saski i czeski a równie korzystnie 
sprzedają i galicyjski owies. Knknrudzy dowóz jest 
obfity, lecz niema kapców, i prawdopodobnie ceny 
knknrndzy spadną, z powodn zrodzenia się je j, 
prawie wszędzie w nadzwyczajnej ilości. Groch 
niema poknpn. Nasiona olejne bez rucha, jeden tyl­
ko len znajduje odbiorców.

Poszczególne ceny notowano na ostatnich tar- 
gaeh pr. 1000 kiligr. netto. Pszenicę starą 215 do 
235 mark, nową od 200 do 225 mrk. Żyto kra- 

X . Szpota, S. J. po łacinie, w t.ómaczenin po l-jjow e  170 do 180 mrk. polskie i szląskie 150 do 
skiem. Przedstawiono także Wydziałowi szereg 170 mrk. Jęnzmień czeski browarniany 160 do 
prac p. Domicjana Mieczkowskiego, jake to : P o -1186 mrk., paszowy 140 do 150 mrk. Owies 150

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 19. października. Posiedze­

nie Izby posłów. Prezydent Rechbauer wy 
nurza żal po zgonie cesarza Ferdynanda, 
uprasza Izbę o upoważnienie do złożenia ce 
sarzowi kondolencji. Minister prezydent przed­
stawia nowego ministra rolnictwa, hr. Mans­
felda. Wiedeński sąd krajowy uprasza o po­
zwolenie wytoczenia śledztwa przeciw posło­
wi dr. Schrankowi w skutek skargi Singera 
o obrazę czci.

Wniosek Hascheka, żądający przedłoże­
nia ustawy o poborze podatków rządowych, 
odesłano do komisji. Memorj&ł zarządów 
austrjackich kolei żelaznych odesłano do 
rządu. Wniosek w sprawie zarząda funduszu 
religijnego przyjęto według stylizacji ko­
misji

Minister skarbn, de Pretis przedkłada 
preliminarz budżetu na r. 1876, -uzasadnia­
jąc go w długim wywodzie. Rozchód wynosi 
403,869.876 złr., (o 21,687.827 złr. więcej 
jak w r. b .; z tego 15,294.741 ełr. w or 
dynarium a 6,293.086 złr. w ekstraordyna 
rjum). Zwiększył s if rozchód: Rada państwa 
o 532.212, trybunał administracyjny 250.000, 
ministerium handlu 849.344, sprawiedliwo­
ści 1,013.786, etat emerytalny 668.914, sub 
weucje kolejowe 1,575.300, fundusz inde- 
mnizacyjny 96 080, procenta długu państwo­
wego, 2,508.855, wspólne wydatki 8 milio­
nów, umorzenie długów 8,459.804 złr. Przy­
chód przyjęto w sumie 378,941.953 złr. tj- 
o 5,852.054 złr. wyższy jak w r. b. Prze­
chodząc pozycje pokrycia minister powiada, 
że podatki bezpośrednie przyniosły o 4 mi­
liony złr. więcej niż preliminowano. Niedo­
bór na r. 1876 wynosi 24,927.923 złr., tj. 
o 15,735.773 złr. wyższy jak w roku po­
przednim.

S ta m b u ł d. 19. października. Ajent 
serbski robił Porcie ponowne przedstawie­
nia z powoda nieprzerwanego wysyłania 
wojsk tureckich na granicę i obsadzenia wy­
spy na Drinie przez wojsko.

Medjolan d. 19. października. Arcy­
biskup nie przyjął zaproszenia do dworu, 
tłumacząc się słabością. Dla cesarza niemiec­
kiego i Moltkiego przygotowane są koszto- 
wne prezenta.

I. Akcje za sztnkę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 206 50 208 50

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 137 50 139 50
Banku hip. gal. po 200 złr. . . 242 — 244 —

kred. gal. po 200 *łr. . . 216 — 218 —
11. Listy zast. za 100 złr

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 86 75 87 50
„ „ „ 4 pr w. a. . . 79 50 80 50
„ „ „  5 pr. okres. . . 86 75 87 50

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 50 93 20
GaL zakł. kred. włość. 6pr. • * 100 5Q
OgMnego roln, kredyt, za
kładn dla Galicji i Bnkowinj’ . . 90 10 91 20

III. Obligi za 100 złr.
Indernuizacyjne galicyjskie . . . 87 75 88 45
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 15 75

„ „ Stanisławowa . . . 14 75 16 25
IV . M onety.

Dukat holenderski . . . . . .  5 18 5 27
Dnkat cesarski . . . . . . .  5 24 5 33
N a p o le o n d o r ........................ 9 5
Półimperjał rosyjski . . . . . 9 6 9 21
Rdbel rosyjski srebrny . . .  1 58 1 66
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 50 V, 1 52
Talar praski srebrny . . . . . —  — —  —
Praskie bilety kasowe . . . . 1 67 1 6 8 '/ ,
Srebro .............................. 104—

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 19. października 1X75.

godzina 10. minnt 35 przed południe a.
AKcje kred. 204.25. Angln-aastr. 100 50
Unionsbank 85 30. Vereinsbarik — .—
Kolei Kar. Lud. 207 .— . Kolej połwin. 103 90
Franko - anstr. — .— , Losy tn reckie —
L oty? r. 1860 — .— . ObJig. indem. —  —
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. __ .—
Ostbabn — .— . Napoleondor —  —
Rnbel papier. — .— , Osposob. spokojne.

Wieaed 19. października 1875.
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcjo fran. - ans. 30.50. Węgier, kred. 202.50
Angki-aastr. 101.30. UnioDsbauk 86. —
KeleJKar. Lad. 206.— . Norabahn. 171 —
Kolej południa 102.90. Kolej Alfiid. 121.—
Kolej ELtbiey 1 6 8 . - . Kolej Lw.-cz-or 137 50
Węg. Nordotstb. 115.— , Ym dns-B ani — .
WTener-Bauges. 18.— . W ęg. OłUilbf; 45 75
GaL indemniz. 87.75. Losy z r, IHr, - 133 50
Franco-H.-Bank — .— , Verkfehrsb:n.« 81. -
Losy tnreokie 36 50. Bank sak-A ■ 9 75
Koloj państwo*. 2 7 4 5 0 Bankv-.tr sir 79 -
Wied. BauTer. 22.— . Losy węgier. ----
U sposobienie ; przygnębione.

B erlin , 18. pazdzier. Etuss. Bankneten 270 75 - -
d jt  Act. 356.60 Lombarden 187.—  Galizjrr■ 91 —
Staatsbahn 48 9 .— Ruminier 92 40 Oesterr.-B.< i -
uoten 178.90 Usposobienie:

Spostrzeżenia meteorologiczne we  Lwowie 
U lica Kopernika.
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18. h _
pażdz 10 w. 734., 0., 1a 3-r 76 10 NW., 8

19. 7 r. 732., °-a °-» 4-s .0. 10 NW.S 8
b —

19. 2 PP. 733., 0., 0., 4., 89 10 NW.S 9

L w ń w , Z Izby handlowej 19. październkia.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we środę d. 20. października 1875.

Po raz trzeci:

Dwie sieroty
Dramat w 5. aktaeh a 8. odsłonach z  francuskiego 

pp. D Ennery i Cormon. Przekład U. Chrzanow­
skiego.

O S O B Y .
Hrabia de Linićres P. Zboiński.
Hrabina, jego żona Pni Liukowska.
Kawaler de Vandrey P. Ładnowski.
Margrabia de Prestes P . Dobrzański.
De Uailly P. W ilczyński.
D’Estrćes P. Gostyński.
Wdewa Frochard Pni. Aszpergerowa.
Jakób ) . P. Woleński.
Piotr ) M  synowie P. Kwieciński.
Henryka Pna Deryng.
Ludwika Pni Zimaier.
Marja Pni Ładnowska.
Doktor P. Konarski.
Siostra Genowefa Pni Tomaszewiczowa.
Plcard P. Fiszer.
Laflettr P. Dębicki.
Floretta Pna Gajewska.
Julja Pna Dysterlow.
Marest, urzędnik policji P. Zamojski.
Martin, obywatel P. Linkowski.
Sierżant P. Galasie wicz.
Pierwszy człowiek z lndn P. Skalski.
Dragi człowiek z lndn P. Nowicki.
Komisioner P. Dworski.
Kupiec P. Kasprowicz.
Konduktor P. Zieliński
Woźnica P. Salamon.
Służący hrabiego Linićres P. Laskowski.
Handlarz P. Marecki.
Przeknpnik P. Sanecki.
Kiełbaśnik P. Raaba.
Gościa, Ind, straż policyjna. —  R zecz dzieje się

w Paryżn.

Początek o go Alinie 7mej.

18. paździer. najwyższa temperatura - 
(3.2 “ Rpaum.)

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

» o  C z e r n t o w i e c : rano o godzinie 6. min. 
50 (poc?ąg pospieszny); w południe o g o lz .  
12. min. 50 (pociąg mięszauy) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszauy).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

» ©  P o d w o lo e z y a k  (z Podzam cza): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany >. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D ©  P o d w o l o c z y a k : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełndnie • godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

Przychodzą do Lwowa
* K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Wt C a e r n lo w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P a d w o lo c a jr a k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 5 i.
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

K  S t r y ja :  codziennie o 7. godz. 22. miDut 
wieczór.



W I N O G R O N A  F E S L A W S K I E
szczepu w łoskiego do kuracja,

I o tr z y m u je  cod /Jem ile  św ie źe i ro zsy ła  poczt t lu b  k o le ją  za p o b ra n ie m  we 
w szy stk ich  k ie ru n k a c h , bez ró żn icy  o d ległości, w o ry g in a ln y c h  k o szy k a ch  

i©  do 1 5  fu n to w y ch , zaś w m n iejszy ch  ilo ścia ch  w p u d elk ach .

SSr* Najtaniej -s*  K. BAŁŁMMN.4
3752 7 -?  w  h a n  H u  we Lwowie, ulica Hali ka

Bleglj cli pr/edawców.
riącycfi ję/yi. k "f.olkli

Zupełnie świeży transport!
c - h i i i s k o - r o s s y j s k i e  j

HERBATY
Fr. Solin butli.i i Syna

we Lwowie rynek 1. 45.
Na żądania cenniki ftizególewć. roz-

1

Realność
L w ow ie. Pałacyk (wiła) z oh* 

szernem obejściem, które może po­
służyć do dalszych budowli lub 
urządzenia ładnego ogrodu, z w ol- 
uej ręki d o sp rzed a n ia

Bliższa w iadom ość w kancelarii 
:;dw"kata Dra R o b erta  Czaj* 
k o ls k ie g o , ul. Jagiellońska, 1. 13.

3836 1 -1

Do najęcia
piękne i obszerne 4  pokoje 

z kuchnią,
itryekem i piwnicą z dwoma osobnymi.w, 

chodami; cd 1 . l i s t o p a d a  b . r.
Bliższa wiadomość w handlu

Bonifacego Stillera.
. r 3806 6 -1

Proszek do trawienia |
najlepszy, niezawodny środek dla 
/restaurowania zepsutego żołądka prze­
ciw dolegliwoseiomjtegoż , złemu tra­
wieniu, zgadze itji. pudełko po 16̂
■26 i 10 lit., fiinf po 1.20 zł.

Ilolccu h‘..'ncli\l hurtouny i
« .  % \ W O K Ł E R

we Lwowie.' 3820 -3

W I, i  s i t a c h  poczta BEŁZ, H

3 B U JA K I
aystej rasy nSzwyc“ ,' 2 sztuki1 po roku 
L 1 półtora roku z wolnej-reki w miejscu 
ab u właściciela we Lwowie ulica Ila 

lacka, 1. d. 98 do sprzedania. 3886 3 -8

Bazar Friedmanna,
| 3826 w  K y n ltn , I. 3 2 .  2 - 3
M o s k a le , faseczka 10 funt.' 1 zł. 85 ci 

| za 5 laseczek po I zl. 60 c. 
[ S a r d y n k i ,  %  puszki 10 sztuk 36 ,c., 
| '  , puszki. 30 sztuk 61 c.
S a r d y n k i ,  cala puszka 40 sztuk 1 zl.

1 1 zl 20 c.
K a w i o r ,  grubo ziarnisty faseczka 1 funt

2 zł. i 2 zl. .50 e.
l i a w i o r ,  grubo ziarnisty laseczka 2 ft.

0 zl„ 2 zl. 50 c. i 5 zl.
A n e h o v i s ,  faseczka po 1 zł. i 1 zl. 40 c , 
| śledzie zawijam- fas. 2 zl. .50 c. 
W ę g o r z  w i o s k i ,  funt 88 c., węgorz

zawijany 1 zl. 20 c.
J B y d lin k i tłuste, funt 14, p s t r ą g i ,  

14, i 20 c.
Ł o s o ś  wędzony, funt 4 zl., minogi 2 '. 
S z y n k i  p r a z k i e ,  funt 56 c„ west­

falskie 84 c.
O z o r y  solone 1 zl. 20 c , Wrunszwickie 

kiełbasy 1 zł. 25 c.
S e r  Rockfort, i zł. 40 c., Neucbatel tuz.

1 zl. 30 c.
F r o m a g e  B r ie ,  bochenek 1 zł. 40 c.,

Eidamski 68 c. 
u fo s ta r d u , (..woee w musztardzie, ru­

mie lub koniaku) w pudołkacli blasza­
nych lub szafliczkąeh 80, 1.20, 1.80
2 zł. 50 c. 3626 1 -1 2  

M u s z ta r d a  k r e n t s k s i , flaszka po
20, 35. 7 ■' < t., miara'8 ■ c.

© g ó r k i  znaimskie. f*seczku200 sztukOOc.

n Exle & Heli,
•c W iedniu . BI. Fischhof 5, 

„K u m  f t a l i e n e r k “

W  . grodzie ? ałacuwtni 
zo u ic y  pod Jar.siaw itin,

3 .0 0 0
©rzęchów włoskich,

nailepszego gatunku z koronami i 
zdatuyih d » prz sadzenia, po cenie 
podi-.g wielkości od 4 0 — 80* centów 
s/tuka. 3991 3-

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza-i 
„ i . , . .  rowier. c h m , ciał:,, ąk palei i & W - * *
rozdrażnienia, które dotkęły najzy-|0ferty pod-cytrą V . 4 0 4 7  do R u dolf 
wotniejsze organa ; tym sp . obem n uas e , Aunoncen-Eipedition, F r a n k -  
p.zeciąga on chorobę na części i i i ł a ^ a r t  a j ,  3683 2 - 2
mniej delikatne i daje wiąkszą ła- 
twość uleczenia takowej. N jznako-i 
mitsi lekarze zalecają go przeciw ką- 
tarom, n ieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym , gryp ie , gośćeołpi' botom 
w krzyżach  itp. Użycie tego papieru, 
bardzo proste, jodynie i rzyłożótue 
wystarcza i nie pozostawia tylko' 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny! 
w Paryżu u p. W islin  na ulicy Seine:
3 i .  '

A jentów

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ę z K ie  L a le  s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  et., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel to warów płóciennych  37906—6

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

L W O W S K I E  2

TOWARZYSTWO STOLARSKIE 5
ice Lioowie, przy placu Bernadyńskim l. 15. 0

9  wŁisnomi, z najsu ch szego  m a te r ja ln  i podług najnowszych 0  
t o w n i e j  s z y c h  wzorów wykónaneiui, wyrobami obficie j  

zaopatrzony 0

Ziemiaków,
które na wystawie w Stanisławowie 
u,Mian; były za na lepsze, można 
dostać u muie na nasienie 600 korcv 
po 2 zł. 50  ct

Są najwcześniejsze ta k , że w 
maju sadzone, z końcem sierpnia 

upHnie są dojrzale. Możn • je za­
tem zaraz po żniwa< h wykopać, i 
oa zradb nem kartoflisku oziminę 

Iki wybór Z  1‘osiać, któ a ma jeśżfeze oczywiście
m . . .  . . .  r i a  dość </asu, aby sic nafeżycio wko-
2  luster, m a ter ji na m eb le , d y w a n ów , sukna na po- J  U m i la . a co do pienn s i, to tylko 
• d i o d .  k arn iszów  i kutasów  d o  o k ie n , ja k o te ż  •  tu iiadifttfni&m: „źe posadziłem 40 
9  '  m e b li g ię ty ch  1 m e b li że la zn y ch  • ! « = , .  » . . . a * .  ^

8 & Ł A B  l l i l l .

n
w¥f

Najprzedniejsza kuracyjne-•“ 1INOGRONAl
F E S L A W S K IE ,

otrzymuje codziennie i roz- 
ąeła najstaranniej bandel

St. Markiewicza

Obwieszczenie

po cenach stałych i niskich.
.w s-elkie do zawodu jego 0 

il zaręczeniem spiesznego •  
3 7 4 9 7 -8  J

Q ® » © ® # # ® ® ® ® # # ! ® ® # ® ® ® # ® ® ® ® ? ® ® # ® # ® ® « ® ® ® ® ©

Przyj lituje także u m ó w ie u la  .... 
(af. żące roboty i- uskutecznia takowe po 

dokładnego wykonania.t

i i  18 i  I I  SI
przem ysłu wyrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH

- W e  Lwowie w aptece p. K. 
kolascba; w Kitel owie -w aptekach 
pp. J. Trau; zyńskiego i W . Redyka( 
w Brodach w apt. p. Franzos.,

Bez bolu i bez wstrzykiw ania
.bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduiania, wyleczą według 
zupełnie nowe} metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
■pławy rury moc*owej,

tak świcie powstałe, jaketei uardzo za­
starzało. naturalnie,grani ownin i szybko 

*>r. HABTHAlUr, 
członek lekarskiego Wydziału , 
Wiedniu Stadt, llabsborgerg 1. 
4riee*a takie wyrzuty skórne, zwę- 
iSf M^awy u kobiet, bl.daczkę, nie­

płodność, uplawy, 3646 2—100-,,
osłabienie m ęzkle,

bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kilowych wrzodów itd.. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

Dr. Pattisona

FAYARD*BLAYN
33 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, uaguiotkom, oparzeniomect. 
^  Skład centralny w Paryżu na ulicy 

Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 
3»< kich aptekach. 3541 22—?

Wata goścowa
uśmierza szybko ifleczy1 'w krótkim ozasie I:

gościec i reu m a tyzm  j
wszelkiego rodzaju,Ajakoto : w twarzy, pier-lj 
aiaeh, szyji, hole..zębów, w głowie, ręce,6 
kolanach, rwanie w członkach i bole W;j 
biodrach. ‘ . 3615 2—8 Lj

W pakietach po70 ct., w1 pół pakietach 
po 40 ct. w. a. i<

Vfe Lwowie d" [naUj-cia w aptece pod|< 
Srebrnym Orłem Zygmunta Rukera. ^

A. M iicz iisk iego
Gosar. i.króL wyłącznie Tlprz.

śrsd.-k do rei?' e®* wienia włosów.

EbtraifiirzBctóf
.1,. farbowaii.ia w L.c-.iwna U lo n d . Isrn- 
i>;»ll.O lub o z a r i io . .  Sporządzany j
zielu nią lupiuyorzćcHow,.'zdrowiu i wło-
•t.u najzupełniej niaszkudliwy, farbuj.

.walając aub. akórj na

1 flak. i. I y 11. Ekżtikfkfu Porfrccflów 3*f;V' 
1 sk.ik pomady a „ • 2 » v
1 flakon olejku orzechowe-;.. 2 „

w składzie par jurne ryj t
) l  ACZ L SK IE U O ,

we Wiedliiii. 'd.:irfuerśtrasśe*26.
W" i.WoWIK u Edw. Hawranka knjica- 
„ „ u Leona j Sedlalęą, . a
„ ,, u K. Strzyżewskiego „
„ „ u Marcina Miiiiera kupca.

W KHAKOWłE u Józefo Ijalina,
u Wilhelma Fenza.

NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt.

Dr. Walkera

Woda lecznicza, [
znana jako jedynie pewny, lOOOkro- ; 
tnie doświadczony środek leczniczy ; 
przeciw g o i c o w i ,  r e u m a t y z -  ■ 
mon i, osłabienia nerwów. '
Skutek bole kojący, objawia się za- ; 
raz po pierwszem lub drugiem na- j 
tarciu. Cena flaszki 1 zł 20 ct Za i 

•> opakowanie 20 ct. ]
*  Jedynie prawdziwa do nabycia i 
% we Lwowie w  aptece Zygmunta: 
V Ruckera. 3747II 3—6

Najnowsze m aterje wełniane

liii suknie damskie
RYPśśY na p o k r y c ia  fu ter 

F LAN E L K I  angielskie (drap des dames), 
pledy, chustki i szale wełniane 

KOCYKIwełn., KAPY i SERWETYyohel. 
pończochy, skarpetki, kaftaniki wałn .

O Y W 1 M  aiigiel. t IM tl t i l k i  lokcic
S K Ł A D  3871 3 - 6

Płfltna i Bielizny stołowej
scliirtingów, bureliauów, piki

i ró ż n y c h  t o w a r ó w  b  1 a w a tn  j  c  li 
poleca po miernych cenach 

obficie zaopatrzony M A G A Z Y N

są wędrujące handle
kulnjąc na łatwowierność jiiibliczności, takową pod
bczwzgiędrą njj pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w "hotelach i domu cli oby watelskicli,' oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą.
We własnym interesie R T. Publiczności i dostojnych panów, zwra­

camy uwago na naszą od wieln lat istniejącą firmo, zaopatrzona w ob­
fite wkłady wszelkich gatunków m eb li ," ażeby w rażio zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i tanich cen, udała 
się do nas. 3662 1 — 12

Ignatz Franki, firm a &  J. G. L. Franki.
Ti s c li!  er nnd T a j .e z ie r e r ,  

we W iedniu, II ., Obere Donaustrasse 91, neben dem Scliłłllerhofe.

J. IS ltU ll
we LWOWIE ,'rzy ulicy Teitralnej 1. II. 

Próbki na ż%danie franco.

T lu iz c z
rogowo - kauczukowy, niepreepu- 
szczający wilgoci i konserwuje

Tłuszcz ten. mający whisność zatykania 
porów w •korze, czyni ją ustawicznie 
tnięka. nie tyjko niepizemakalną ale oraz 
n ie d o p u s z c z a ją c ą  n a j m n i e j ­
szej wilgoci do wewnątrz, a usuwa^

w  t r ó jn u s ó b .  Zaleca 
gólnio. (ila zapobieżenia zamoczeń nóg. 
gfównej przyczyny katarów, zapaleń i 
rozRćznyeh* fclmrób, ni im niej dla go­
spodarzy wiejskich, myśliwych i t. p.

Puszka tjUsłana mniejsza 50 ct., 
większa podwójna 80 ct. w a. — Po­
syłki 15 ct. j wiec*] za ojiakoyranię ,i 
stempel. 3903 2 —6

W laboratorjum chemioznem Wła­
dysława Tepy, ulica Wałowa 288 mia­
sto — lub w aptece pod Aniołm stró­
żem. ulica Pańska, 1. 27.

P i e r w s z a  ces. ^  król. największa
12 medalami i k ilku  orderami odszozególniona

NADWORNA FABRYKA BIELIZNY
w e  W I E D N I U .

• W  N N f p )  k  f  M a r ln h l l f e r s t r i t S H c  3 5 .
sprzedaje i wysyła wszędzie na listowne żądanie (w każdym języku) za za­
liczeniem, koleją lub pocztą,

najtaniej po zniżonych cenach
pod gwarancją (coby się nie podobało będzie napowrót przyjęte :) 

Koszule ąnęzkle z szyrtyngu lub płótna (należy podać objętość szyji). 
Koszule damskie płócienne, gorsety negliżykowe, sztuka po zł. 1.5 , 2,
3, 4, 5 zł., kalesony mezkio lub damskie 1, 2*do 3 zł., najmodniejsze spó­
dnice 2, 3, 5 do 7 zł., kołnierzyki tuzinami, inanszety pół tuz. 2 do 3 zł. 
chusteczki do nosa płócienne lub bat.stowe, białe lub z kolorowymi 
szlaczkami tuz. 2, 3. 4 do 7 zj. Pończochy damskie lub szkarpetkl tuzin
4. .5, 6, 8 do 10 zł. kaftaniki zdrowia, wciągające w siebie pot lub weł­
niane spodnie warstac kowe po 75 ct., 1, 1 50. 2, 3 do 4 zł. najlepsze je ­
dwabne krawatki, czarne lub kolorowe po 75 c., 1 do 2 ił., najlepsze ko­
szule flanelowe lub spodnie białe i kolorowo 4, 5 do 6 zł.

Sztuka 5(, lok., 54 szer. pod gwarancją najlepszego płótna weby 20,
. O dvó' 50 zł., sztuk* 3C  •

ków lnb serwet .5, 6 do 8

L E C Z E N I E  CHORÓB P I E R S I O W Y C H ,  
j wszelkim stopniu s u e h o t  g a r d la n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a  

b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ła ,  przez użycie:
S IL  P H I (JM C Y R E N A IC U M

_ próbowana przez Dra LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa- 
| ryżu i w głównych miastach Francji SILPIUHltt przygotowuje sio w tynk- 

turze, w granulkach i w proszku. 3572 1 24
W Paryżu w aptece pp. Deroile i Dcffos, 2, ru Dcoaot. We Lwowie w 

[ aptece P. Miludhsctio;-w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i ft:*iiJ-kil.

Niedokrewność. osłabienie, bladaczkę. skrofuły, c;erp:enia nerwov
słabości kobiece

• leczą się zupełnie, zapomocą zn inrgo sławnego jirzezl wielu znakomi­
tych lekąęzjj(^ kraju i zagranicą poleconego,

krew  wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,
Józefo FUrsta, apt. „zuni wcissen Engel" w Pradze na Poric.

Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
profesorowie wszechnicy, panowió’: Dr.' Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jakscli. 
Dr. Petters, Dr. kawaler Rit ersheim, Dr. Steiner, Dr. Streng itp. 

fala flaszka kosztuje .2 ■ ct., pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie na to uważać, żo otwor opatrzony 
jest kapslą nietalową. na którym znajduje się wyciśnięta firma : „Apn- 
tlieke znm weissen Engel in Prag ani Poric, N. 10 2 2“ , a na etykle
cie' MedizinischerI fiiisęiger Eiseuzncker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka

jest. przez prazki fakultet medyczny rozbierany i '.polecony 1
44 A  K I K  ©  I ’  H  A  NT.

flakon 70 ct.
Główny skład wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Józ. FUrst, 

apt. 't,zuui wei8śeu Engel", SdhillingsgĄśse 10 M 2.,.,,, „
Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone, i sławione 

K ra la  prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida, 
używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde­
chowego i plnc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pekieeik kosztuje 2 ' ct
M a ś ć  i e  l a z i s t *

leczy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko 'O ct!
Płynne mydło żelaziste

wyborny dotąd uiczem nie zastąpiony środek od bolu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranienia, opa~zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom nask. rnyin, wrzodom szkrufoliczuym.
Flakon 1 zł., pół f lakonu 10 ct.

Aptekarza Ed. Praskowitza 
£ j « r  P R O S Z E K  117 1 H Z Y J Ę ^ m

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kr t̂enizniouri.1 szkro- 
folicziiym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wylecz?qje. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 46 ct.

P i ę k n e  b i a ł e  * ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w a d *  i  p r o s z e k  
c h i n o w y  d o  z ę b ó w .

Woda cjiinowa wzmacnia zęby, ..iepozwala by się krwawiły dzią- 
ła i tworzyły się osady kamienia na zębach, ał j.rzytein udziel i ustom 
.rzyjemną świeżość i chłód. Fiakon wody chinowej 6 ct. Pudełko
•loszka chinowego 30 ct. ______ 3*3(1 16—Jf(i.

R o b  L a f f e e t e u r  
polecasięjako środek łagodny, sinac >.ny na przeczrazczeniak rwi. Flacon 1 zł. 
Składy : we Lwowie w :Vpt. Piotra Mikolaseha, Zyg. Rnckora i .T. lh-iżera. 

Białej u Juz. Knauss-i Er. K; Jer, apt, w Brodach u Ed. Liszki, apt..

n\

Illiboka na Bukowinie,
gdziii je3t stacja kolei razem z ma­
gazynami. 3935 1—2
L . 804 z r. 1S75 pr.

K o n k u r s .
W cłu obsiidzcriin dwócb posad 

cfi jalow  m:uii|)ulac\jn.vch przy ma- 
gistrac c: król. stoi) iii. Lwowa w VI. 
randze e aHi służby m ieiski-j zp łacą  
io  znyrh 600 zł., d datkiem na po- 
m i es-ikanic rocznych 180. z ł., z z\- 
iewnieuit m ii a ócli dodatkW  pięcio- 
letwif h po 100 zł., i ■/. prawpm do 
emerytury, rozpi uje się niuiejszem 
konkurs z terminem do 3 5 . p a ­
źd z iern ik a  189 -5 .

Podania zaopatrzone w dowody 
ukończenia co najmniej 4. klas gi­
mnazjalnych lub realnych, dokładnej 
znajomości manipulacji urzędowej, 
detyehezasow go zatmdniema i ży­
cia nienagannego, wn eść mają koiii- 
pet-nci w powiź-zym  terminie do 
Pre-ydjum magistra u. 3911 3- 3
Od Prezydjum magistratu.

L W ^ ? łd i» l2 i paźcLiernika 1875. 
L . 993.

Ob\vies»c*eni«.
Celsm zabezpieczenia dostawy 

9000 metrów sześ iennycli szutru do 
budowy drogi krajów .j T  rrowsko- 
Szczociń ki ej od Tarnowa do gra­
nicy powiitu Dąbrów kiego, n i rok 
1876 potrzebnego, w dniu 2 9 g o  
p a źd ziern ik a  r. b. o g dżinie 
10. przed lo ladniem  odbędzie się 
w kaucelarji Tarnowskiej Rady po­
wiatowej publiczna licytacja nr rze­
czoną dostawę na podstawie ofert 

j pisemnych,
K toby chciał wz ąść ndz ał w tein 

| przedsiębiorstwie o bliż zych warui - 
I ka. h licytacji może powztąść szcze- 
goło z ą wiadomość w kaneelarji tu- 
tpjszej Rady powiatowej. 3909 s s

Tarnów, d. 12. października 1875. 
Z  Wydziału Tarnowskiej Rady 

powiatowej.
Pri zes 

J .  M ę c i A « k i .
Sekretarz 

L. Orzechowski.

Lian win u 11. lj.,-ij 
u Tćiiczyu; 

BełJowiti
i C /.

Stryju" u’ .1. STolecjttfg... apt., 
ilfl.wc.adl u (!. A1 th, F. Krzyźa- 

ii 1. (jiirtueia. apt.

! Nowo otworzony!
Skład centralny w e W iedniu, pc

2 7  c t .
towarów mamMtowyclL

Br. Heim,
we W ie d n iu ,

W i e d e ń , Hauptstrasse 20. 
T y lk o  po 2 7  Ct. łok ieć w iedeński, 

materji wełnianych na suknie,
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich 
kolorach i deseniach, lustryny, rypsy, 
moehair, wclwety, watmol. płótno z przę­
dziwa i creas, płócienk* na pościele, nan-

lerje dyagnnal i ple-

irecrAiowt i pikowe 
NAJNOWSZ.B : iker - Bockcr i Tar 

taff Nope.

a r  a  s k ł o \ :  ■

2 7  c t
Towary płócienne i modne

C D GWAHA NCJA ZA JAKOŚĆ I PRAWDZIWOŚĆ TOWARU

0 M -  we WIEDNIU, M *riahilfertti*Sse 72. ^ 0 0  3644 10 -28
Wysyłki uskuteczmaj  ̂ »ię. izatelni* za pobraniem, wzory bezpłatnie, franco.

T ow a r* , kredytow e m iejskie
udziela członkom  swym

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,
wydaje

6°|« U lu ty  d łu ż n e
i przyjmuje tak w biur/e centralnera we L w o w i e  jak i w 
biu ach ajencyjnych okręgowych i powiatowych

Wkładki oszczędności
od jed n e g o  zl. począwszy na książeczki i m a rb i wkładkowe, 

procentując je  po ©°/o za lddniowem  wypowiedz, niera 
„ „ 7 %  „ 30
„ * 8 * /0 - 60 

Biuro Towarzystw a we Lw ow ie, ulica Wałowa l. 2. 
3934 1 ? D y r e k c ja .

I f i g a S L ’ ■

„ P u r i t a s ” ,

(Mleko odmładzające włosy.)
Iną farbą ' ń

"  1 ą J u S"

losy, t.ylkóT|ilynftui do mleko po- 
żo siwe włosy odinladiiia, to jest 

ii i , im takową 1'arbę,;; przywr." i,'

„PUR1TAS" ni., jes 
(iobnym, który j.o.siińlatę 
wkrótce i to najdaloj w j. i ze 
może, jaką początkowo miały.

„Porit;.s“ nic -zawiera w sobie żadny. li pierwiastków farby. Można wl< 
podli,g lipndii!w'ń?a v.'o'dą zmywać, na biało [.o .leczonych j.oduszkaeli , 
i łaźnię parową używać, i oni śladu farby się nio spostrzeż.  ̂ ponieważ

*3“ e s
nie farbuje, tylko odmładnia. tak 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas" kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za 
wanio) i jest do nabycia za zaliczeniem . pocztowem u producentów

O T T O  FRANT* A  4 © M P. We W ied n iu
Mariahilfersirasse Nr. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece I TARNOPOLU w apt. u 
[.od srebrnym orłem K y g .u l .n ia  | Vv 't a BNOWIK u M. Głodzińskiego.- 
Ruckera, Ludwika Janowskiego, W 8 IRYJU w apt. W. 1‘ rągowskiego 
fryzjera. 3854 2—25 ; W SADAG'ÓRZE u D. Kubinowicza.

spin

FnritaflM.
ijbujniejsze włosy kobiece, jako też 

ipako-

kiny, adamaszkowo obroży, dymki, i 
wety, ręczniki oksford, chusteczki do nosa 
lniane i batystowe, firanki koronkowe, 
krepiny we wszystkich kolorach.

Wielki wybór
wstążek aksamitnych i jedwabnych, koro­
nek, rękawiczek damskich i mezkich, *j, 
i V. »*er- szyfony, kretony na meble,’ ry­
psy na meble, cholniki, iiarchauy, wat 
moll. wybór chustek berlińskich, pończoch 
dziecinnych i damskich.

Wzory i cenniki wysyłam »a żądanie 
f r a n c o . 3647 1- 12

zamówioiL rychła i

tyl
Wydawca, właściciel i odpowiedziałby redaktor J:tn Dobrzański. Z drukarni „(tamty N;łr‘ <k»woju J Dóbrźnńukiego i K. Groiu&ou. Zarzyna A. Skfri.


